
Nr. 173 Poniedziałek 23  Czerwca 1884. Rok II.

P reo u m ern to .
W »  L W O W IE  : 

r© o śn ie  14 U . 40 e t. 
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IB ie c ię e sn ie  1 J .  10 e t .

p ó łm iea ięe& n ie 00 e t. 
V* © dn oB ieaie do d o m t  

m iesięczn i©  30 e t .  «■ 
N A  P R O W IN C J I : 

ffeesn ie  19 z ł. 30 c t. p ó ł­
r o c zn ie  9 z ł. 60 et. k w sr*  
U h aie 4 z ł. 80 c t. mi© 
• łę c z n i*  1 s ł .  60 e t. 

p ó ł m icB isca  80 ot.
ZA G R A N IC Ą : 

D o p ła c a  s ię  m ie s ię c z n ie  
1 z ł. de  een  m iejsco*  

w y  eh. 
P r e n u m e r a tę  przyj- 

m n je  s ię  ty lk o  od 1. 
t IB. k r id e g o  m ie s ią c * .  

N u m er k o sz tu je  6 et.

w y c h o d z i  c o d z ie n n ie  t a k ż e  w  N ie d z ie lę  i  Ś w i ę t a  o g o d z i n i e  8 . r a n o .  
Biuro Beóaicii przy ulicy Kopernika 1.9. (urząd telegraficzny) Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 3.

OgloHZV)llA.
Od o bjętości w ierszą  

p e ty to w e g o  p ięc io la m o -  
w e g o  6 c t.

R e k la m y  w  r u b ry ce  
„N a d esła n e"  20 c t .  od  
w ie r sz a .

Jed n o  o g lo sz e u io  
d rob n e do 6 w ie r sz y  
30 ct.

D o łą c z e n ia  do K u r ­
ie r a  ( P ro s p e k t* ,  cy r k  u r 
la r z e  e tc .)  p rzyjm u je  s ię  
s *  c e n ę  1 z ł. od  1UO eg z .  
d la  z a m ie jsc o w y ch  a 
50 c t .  od  100 eg z . dla 
m ie jsc o w y c h  p r e n u m e ­
r a to ró w .

R ę k o p isó w  R ed a k ­
c ja  n ie  z w r a c a .

L is ty  r e k la m a c y jn e  
n ie  o p ie c z ę to w a n e  n ie ­
p o d l e g łą  o p ła c ie .

D ziś: Paulina.

W torek: Jana  Chrzciciela. 
Środa: Prospera.

Czwartek: Jan a  i Paw ła. 
P iątek . W ładysław a. 
Sobota: Leona pap. 
N iedziela: P io tra  i Paw ła.

K alendarz m yśliwski: Wolno polować, na kozfy, 
na ptactwo błotne i  wodne.

W schód słońca o 4 g. 8 mm  
Zachód słońca o 7 g. 5S min. 
Barom etr: 763 m.—N iejaka nadzieja 

stałego wypogodzenia się.

W y lew y  wod.
Poczta wiedeńska wraz z niemiecką, francu­

ska, krakowską i warszawska doszła nas wczo- 
raj z rana o godzinie 7. Dzienniki wiedeńskie 
są z piątku, ale nie ma czwartkowych i so­
botnich. Czwartkowe instradowano z Tarnowa 
napowrót, aby je  przewieźć przez Wągry, lecz 
przerwa na koleji Łupkowskiej przeszkodziła doj­
ściu.

W sobotę późnym wieczorem zaczęła woda 
na Wisłoce koło Dembicy opadać. Most kolejo­
wy uratowano. Dyrektor Sladkowski, widząc nie­
bezpieczeństwo usunięte, udał się do Krakowa, 
skąd sygnalizowano nagły przybór Wisły. Lecz 
w ciągu nocy i tam zaczęła opadać woda.

W Przemyślu starszy inspektor p. Witkowski, 
przybywszy ze Lwowa w sobotę wieczorem za­
stał obniżkę wody o 25 ctm-

Przez całą noc na niedzielę nigdzie nie by­
ło deszczu, i wody stale opadają.

Przerw a koło Ustrzyk będzie wymagać nieco 
dłuższej naprawy. Grobla bowiem kolcow a jest 
zniszczoną na przeszło 60 metrów długości.

Fodobnież między Morszynem i Bolechowem 
znaczniejszej potrzeba naprawy (7 dni).t>

Pocztą otrzymaliśmy następujące doniesienia:
Radymno 21 czerwca (godzina 11 rano). Wo­

da w Sanie doszła wysokości jak roku 1867, od 
nocy trzyma się w mierze, lecz deszcz nie prze­
staje. Między Radymnem a Jarosławiem jak o- 
kiem zasięgnąć można, równiny wodą zalane. Po­
la Radymna, Wysocka, Ostrowa, Tuczęp pod wo­
dą. Zniszczenie i szkody niesłychane, gdyż plon 
przepadł.

Jarosław 21 czerwca. Most krajowy na Sa­
nie o godzinie jg£/5 z rana zerwany, do czego 
przyczyniło się zerwanie mostu w Radymnie, 
którego m aterjał pędem nadniesiony zburzył do 
reszty lodowce, a następnie poderwał filary sa­
mego mostu. Wiele wsi zalanych. Szkody nie­
obliczalne. Gazet z W iednia nie ma, a ze Lwo­
wa przychodzą pociągi o kilka godzin później 
niż zwykle. Rozpacz między ludem wielka, bo 
zboża wylewem niezabrane, wyległy od słoty. 
Słyszałem od okolicznych obywateli: Ha, już
widać przeznaczenie, abyśmy ustąpili z gospo­
darstw .

Jarosław 21 czerwca (gudzina 8 z rana). Po 
zerwaniu mostu komunikacja z prawym brzegiem 
całkiem przerwana na czas dłuższy, wod.t ciągle 
większa, dochodzi do 4 */2 metrów. Woda pud- 
muliła niektóre domy, i musiano je rozebrać, 
deszcz nieustannie pada.

Jarosław 21 czerwca (godzina 6 po południu). 
Od godziny 11 deszcz przestał padać, ale woda 
przybiera i dochodzi już 5 metrów. Część mostu 
zerwansgo ugrzęzła koło Szówska w dobrach księ­
cia Jerzego Czartoryskiego. W ieśniacy przymo­
cowali ją  linwarni do drzew. Komunikacja z p ra­
wym brzegiem odbywa się sporadycznie łód­
kami.

Jarosław 22 czerwca (Telgr. godzina 10 min. 45 
zrana). Zerwany most osiadł o pół mili w Szów- 
sku. Woda bardzo nieznacznie opada. Poniżej 
Jarosław ia szerokość wylewu 3/i lUi^ ’ ^  dobrach 
obu ks. Czartoryskich nieobliczalne szkody. Obla­
ne dokoła wioski sterczą jak  wyspy wśród morza.

Arcyb. Feliński przybył tu wczoraj jadąc na 
misję jezuicką do Iiadawy. W strzymany wylewem 
mieszka u Niepokalanek. Deszcz jeszcze pada.

Rzeszów 21 czerwca (list). Od niedzieli je ­
steśmy ciągle w deszczu. Wczoraj jak już tele­
graficznie doniosłem począł Wisłok z brzegów 
występywać,- zalewając całą okolicę. S tan wczo­
rajszy wynosił z południa 4 */3 metra; zaś wieczór 
około 9-tej 5 metrów nad zero, w nocy cokol­
wiek opadł, lecz w skutek trwającego dzisiaj de­
szczu znów przybiera. Przedmieścia Drabinianka, 
Maćkówka, Wisłoczysko zalane, tak dalece, że 
wczoraj wieczorem przy pomocy źandarm erji z 
polecenia starostwa musiano je  delożować i ludzi 
przewozić.

Okazał się dotkliwy brak łódek, ledwie dwie 
lub trzy w7 całym Rzeszowie i okolicy, prawie 
nie do użycia, zdołano odnaleźć. W kilku m iej­
scach zbito drzewa na tratwy, żeby przewozić 
bydło i rzeczy. Mikoszka, nasza domorodna 
rzeczka tak się rozbujała, że zalała łąki prawie 
w śródmieściu obok kamienic Buczkowskiego i 
Holzera; część kryta okazuje się za niską, dla 
tego przy dalszej ulewie, nie mogąc się zmieścić 
w kanał, prawdopodobnie wystąpi koło ulicy B er­
nardyńskiej, torując sobie jak  dawniej drogę, u- 
licą Bernardyńską, Głogowską i Zielona. Dziś 
wskazuje term om etr 7-2, opad atmosferyczny 30’8; 
barom etr 735'2.

B iała koło Tyczyna wystąpiła z brzegów, ro­
biąc ogromne szkody w młynie amerykańskim 
hr. Ludwika Wodzickiego i willi p. E. Jędrze- 
jowicza. Staromieśeie, Jasionka,, Zaczernię, K ra­
sne prawie zupełnie zalanei Zagrożony most 
kolejowy pod Przeworskiem. Pocztę waszą wczo­
rajszą otrzymaliśmy dziś rano, zaś wiedeńsk.ej 
nie odebraliśmy wcale. Część cm entarza chrze- 
ścjańskiego także pod wodą. '

Wiadomości, jakie z l i n j i  c z e r n i o w i e c -  
k i e j  tej nocy (22.) nadeszły, a które staraliśm y się 
zaczerpnąć ze źródeł jak najautentyczniejszych, 
brzmią już wielce uspokajająco.

Na Dniestrze pod Haliczem, woda przez cały 
dzień wczorajszy podnosiła się stale do wyso­
kości 4'2o m. po nad zero. Do godziny 7 wie­
czorem opadła o 20 ctm., a od godziny 4. rano 
dziś poczęła stale opadać. Przez wybudowanie 
wału ochronnego na długość 600 metrów, zdołano 
linię kolejową od przerwy nasypu uchronić. Nie­
bezpieczeństwo, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa minęło.

Dyrektor ruchu p. W ierzbicki, osobiście za­
rządził na miejscu wszelkie środki ochronne i sam 
kierował robotam i przy budowie wału.

Na obu Bystrzycach (złotej i czarnej) woda 
która się od soboty rana podnosiła, od dziś 
stale epada.

W Prucie pod Czerniowcami, woda podniosła 
się do wysokości 2 metrów wyżej zera, wylewu 
jednak niebyło.

Ze niebezpieczeństwa już niema, świadczy 
fakt, iż dwa pociągi z powracającymi do domu 
rezerwistam i przeszło bez opóźnienia przez miej­
sca zagrożone.

Rohatyn 22. czerwca (Tel. 9 g. 35 m.) Llpagniła 
wylała wczoraj jak  nigdy, poznosiła mosty na 
drogach w Potoku, Zalipiu, Podgrodziu, Rudzie i 
Firlejowie. W Zalipiu ogrody i chaty zupełnie 
woda zalała tej nocy a w Firlejowie łąki z po- 
koszonem sianem. Kilka zabudowań poszło z wodą.

Na skrętaeh Lipy woda wyrzuca wiele po­
topionych zwierząt z namułem. Deszcz przestał 
od północy.

Dzienniki krakowskie donoszą, że w nocy z 
d. 19 na 20 bm,: „Starostwo w Gorlicach zażą­
dało telegrafem  nadesłania z Krakowa oddziału

inżynieiji i łódek, z powodu, że wiele wsi je s t 
zalanych wodą, pomoc ta jednak nie mogła Dyć 
wysłaną dla przerwy ruchu kolejowege. Na kolei 
Tarnowsko-Leluchowskiej komunikacja także prze­
rwana.

Ponieważ w okolicach powodzią dotkniętych 
zapanowała zwłaszcza na przednówku nędza wiel­
ka, przeto konieczną je s t rzeczą, aby skarb pub li­
czny przyszedł ludziom z doraźną pomocą, i aby 
dla szybkiego skonstatowania olbrzymich szkód 
wysłano specjalnych komisarzy do wszystkich 
okolic.

Z Tow. nauczycieli szkól’ wyższych.
(f) Towarzystwo odbyło d. 21-go b. m. o 

godz. 6. zwyczajne posiedzenie w sali fizyki wyż­
szej szkoły realnej. Liczne zebranie zaszczycili 
obecnością swoją pp. dr. Euzebiusz Czerkawski, 
prof. dr. Kreutz i dr. Freund. Przewodniczący 
prezes Tow. dr. Radziszewski zagajając posiedze­
nie podał do wiadomości, że Koło nauczycieli 
krakowskich (67 członków) zastrzegłszy dla siebie 
osobny regulam in przystępuje do Towarzystwa. 
Fakt ten wielkiej doniosłości dla pomyślnego roz­
woju towarzystwa przyjęto żywemi oklaskami. 
Następnie przeszedł p. przewodniczący, spowodo­
wany do tego interpelacjam i, do sprawy zastęp­
ców nauczycieli i oświadczył na podstawie za­
czerpniętych z dobrych źródeł informacyj, że mi­
nisterstw o oświaty wystosowało do Rady szkolnej 
krajowej zapytanie ile systeinizowanych posad n a­
uczycielskich kraj nv.sz potrzebuje, na co Rada 
szkol, odpowiedziała, iż posad takich niezwło­
cznie potrzeba pięćdziesiąt; co dalej z tą sprawą 
stało się, niewiadomo.

Następnie przedstawił p. dr. M. A. B aranie­
cki, docent uniwersytetu warszawskiego, który 
jako gość zaszczycił swą obecnością zebranie, do­
niosłość wydawnictwa Biblioteki dzieł m atem a­
tyczno fizycznych z zapomogi kasy pomocy dla 
osób, pracujących na polu naukowem, imienia 
Józefa Mianowskiego. Biblioteka ta obejmuje 
cztery działy, 1-szy elem entarny, 2-gi przezna­
czony dla szkół miejskich (wydziałowych), 3-ci dla 
szkół średnich, 4-ty uniwersytecko-inżynierski. 
Współpracownikami są matematycy nasi z W ar­
szawy, Lwowa, Krakowa, P etersburga i t. d. 
W ydawnictwo nie obliczone wcale na zysk ma- 
terjalny, istniejąc dopiero od m sspełna lat dwóch, 
cieszy się wielkiem powodzeniem i wziętością; 
pokup książek znaczny, jak to p. B. rachunkam i 
księgarskiemi stwierdził.

Następnie wyraził p. B. życzenie skierowane 
do matematyków tutejszych porozumienia się co 
do niektórych kwestyj dydaktycznych i naukowych, 
szczególnie co do działu trzeciego swojej Biblio­
teki, w skutek czego obecni matematycy ofiaro­
wują gotowość swoją do poufnego zebrania się 
w wyż wymienionym celu w tejże samej sali w 
poniedziałek o godz. 6-ej wieczorem.

Stosownie do porządku dziennego odczytał 
p. Salo referat swój o nauce jeżyka niemieckiego 
w klasie pierwszej i drugiej gimnazjalnej. Jako 
główną wadę dotychczasowego postępowania u- 
waża p. S. tę, że w gimnazjum zrywa się zupeł­
nie od samego początku z trybem nauki tego ję ­
zyka, używanym w szkole ludowej i ignoruje nie­
jako przyniesiony już jakkolwiek mały zasób 
wiedzy i rozpoczyna od początków deklinacji,..,,, 
imion, ćwicząc praktycznie uczniów na p o d s ta t ira ^  j 
zdań luźnych. P relegent proponuje, by p rzejB ł^ . 
bydwa półrocza klasy 1-ej, nadto przez lg f .%
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półrociiie ,klasy Ii-e j, uczono języka praktycznie 
na podstawie opowiastek, by w ten sposób wy- 
czerpnieto, pomijając teorję, wszystkie zasady 
kardynalne języka (odmianę czasowników mo­
cnych, szyk i t. d ), a dopiero potem rozpoczęto 
uezyó gram atyki teoretycznie, by nabytą już wie­
dzę upewnić i utrwalić. W części piśmiennej po­
tępia p. S. stanowczo dyktaty niemieckie na 
pierwszym stopniu nauki.

Trafne spostrzeżenia p. prelegenta przyjęto 
oklaskami. W dyskusji wzięli udział p. Hodoly, 
broniąc dyktatów, p. Zimmermann, wykazując, 
że wadliwość nauki języka niemieckiego leży w 
tom , iż powierzają ją  zbyt często zastępcom na- 
czyeieli, nie mającym potrzebnego do tego przy­
gotowania, dalej pp. dr. Zuliński i prof. Palm - 
stein.

Ponieważ posiedzenie to w b. roku szkolnym 
z powodu rozlicznych zajęć nauczycieli szkol 
średnich z końcem drugiego półrocza było osta­
tnie — przewodniczący zakończył je  życzeniem 
wesołych wakaeyj.

Wybory do Rady miejskiej w Krakowie.
Komitet przedwyborczy miejski (stańczy­

kowski) ogłosił już swoją listę kandydatów. Są 
nim: następujący obywatele:

W kole I: Dr. Bochenek Mieczysław, Chrza­
nowski Leon, dr. Ichheiser Michał, dr. Kasparek 
Franciszek, br. O ettinger Józef, dr. Schlaehtow- 
ski Feliks, Zaremba Karol, dr. Zarewicz Aleksan­
der, dr. Zoll Fryderyk.

W kole II  — oddziale 1 (wielka własność) 
Geisler Jan , dr. Hajdukiewicz Jan, dr. Jakubowski 
Faustyn, dr. Straszewski Maurycy.

W  k o le  pp o d d z ia le  2 . (m a ła  w ła sn o ść )  A rm ó- 
ło w ie z  S ta n is ła w , K n au s K arol, M a tu s iń sk i J a ­
cek , P szo rn  J u lia n , dr. R o se n b la tt  J ó ze f, R ed y k  
W ik tor .

W kole I I I  oddziale 1. (wielki przemysł) 
B irnbaum  Juda, Federowicz Jan , Feintuch S tan i­
sław, Goebel Jerzy. Wentzel Konrad

W kole I I I  oddziale 2. (mały przemysł) dr. 
Horowitz Leon, dr. Kohn Maksymilian, Szpakowski 
W italis, Zieleniewski Ludwik.

Charakcerystycznem je s t,  iż na 28 kandyda­
tów je s t tylko 10 nowych, a 18 dawnych ra ­
dnych — a licząc na stronnictw a, jes t zaledwie 
8 nienależącyeh do obozu, który rządził w komi­
tecie ściślejszym, a 20 wiernych.

Żebractwo i włóczęgostwo
n ie ty lk o  n nas zajm uje ln d zi m yślących . O bm yśle­
n ie  środków  przeciw ko niem u s to i ta k że  na po- 
rządkn dziennym  w P ozn ań sk iem . Z a w ią z a ł s ię  tam  
nied aw n o  kom itet p r z y g o t o w a w c z y  dó ntw o- 
r z e n ia  sto w a rzy szen ia  przeciw ko w łóczęgostw u  i 
w y d a ł od ezw ę, w  której c z y ta m y :

„ W łó częg o stw o  i żebractw o w osta tn ich  la ­
ta ch  tak  się w krajn naszym  rozk rzew iło , że  u w a­
ż a ć  je  m ożna za  praw dziw ą p lagę  i c iężk i ucisk  
osiad łej ludności. M im owolny podatek żebrakom  
przez ludność op łacany, czyn i roczn ie  m iljony nu - 
rek , a zn aczn a  snm a ta  w ydaje się , n ie przynosząe  
potrzebnjącym  rzeczy w iste j pom ocy, n ie s taw ia jąc  
zapory żebractw n . R óżne sto w a rzy szen ia  przeciw  
zubożen iu  i żebractw u  dom owem u, po m iastach  a 
częśc iow o  i na w si pozak ład ane, m ia ły  n iek ied y  
ton stosnnek , że  Induość osiad łą  po tro sze  uw al­
n ia ły  od napływ u „podróżnych", ale sto w a rzy szen ia  
te  bynajm niej m e z ła g o d zą  n ęd zy  żebraków ; ci bo­
w iem  w yparci zoptali tylko w inne okolice  i do in ­
nych m iejscow ości, g d z ie  im dotąd przeszkód  nie  
staw iono.

P om ięd zy  w ie lk ą  liczb ą  bezrobotnych w łó c z ę ­
gów  żeb rzących  je s t  w ieln , k tórzyby ch ętn ie  pra­
cow ali, a le  n igd z ie  roboty zn a leźć  nie m ogą; są 
ta c y , co się żeb ractw a  w styd zą , a le  d ia g łod u  w y­
r z e c  go się  nie m ogą, lękają  s ię  kar sądow ych i 
domn roboczego, ale n ie znajdnją d io g i, którędy by  
u jść  takow ym .

Z  a przykładem  W estfa lj i, zastosow anym  w Rak- 
sonji, W irtem b ergji, S z lezw ik u , B randenbnrgji idąc, 
żeb y  przez  nową organ izacją  p rzyczyn ić się  do po­
lep szen ia  stosunków  ludności n ieu sta lon ej, z a w ią z a ­
ło  się  w dniu 13 grudnia  r. z. w P oznan iu  „ S to ­
w arzyszen ie  przeciw ko w łó częg o stw u 1'. C elem  S to ­
w a rzy szen ia  tego  je s t  w alka  przeciw ko w łóczęgo -  
stwm i u su n ięcie  tak ow ego  za pomocą jed n o litej  
organ izacji zapom agan ia , przez  n a stręcza n ie  roboty  
i  za łożon ie  k o l o n j i  r o b o t n i c z e j .

Z a ło żen ie  i u trzym anie s t a c y j  z a p o m o -  
ż u  y i . i i  p rzew ażn ie  spadnie na p ow iaty  i m iasta , 
chociaż i w tem  sto w a rzy szen ie  n ie  uchyla  się  od 
czynnego w spółudzia łu  ; za ło żen ie  zaś kolonji, jako  
d z ie ła  ch rześc ijań sk iego  m iłosierd zia  u w ażać n a tę ­
ży  jak o  w łaśc iw e  zad an ie stow arzyszen ia  
r  Z naleziono  już grunt, odpow iadający poa k a ­
żdym  w zg l idem w ym agan iom , do kolonji tak iej 
w ła śc iw y : są budynki odpow iednie, je s t  zn aczn y  
obszar pod npraw ę zd atn ego  bagn isk a  ; w  pobliżu  
je s t  k ośció ł k ato lick i i e w a n g e lic k i, p o łożen ie odo­
sobnione, a jed n ak że ła tw o  dostępne, oto w arnnki 
w gruncie w ybranym  połączone, a do kolonji k a ­
żdej n iezbędne. S p odziew ać się  nałoży , że  kroki 
poczynione do nabycia g m n tn  tego , w krótce do za -  
m ierzonegu celn  doprow adzą.

Są też nzasadnione w idoki, ze  w ład ze prow in­
cjonalne siln ie  poprą d zia ła ln ość  sto w a rzy szen ia , 
potrzeba jed n ak że, żeby w n ajszerszych  kolach  z a ­
p atryw an ia , w których ca łe  p rzedsięb iorstw o się  
fnndnje, zn a taz ły  uznanie i obudziły  czynne z a in ­
teresow an ie  się  takow ego.

O dzyw am y się do w szy stk ich , którym  za leży  
na tem , żeb y  to trndne, a le  b łog ie  skntki ob iecu ­
ją ce  dzie ło  ratnnkn i pom ocy dla b liźn ich , p rzyszło  
do skutku, aby do sto w a rzy szen ia  n aszego  jako  
człon k ow ie  p r z y s tą p ili , a stosow n ie  do p rzystąp ie ­
nia o św iad czy li gotow ość p łacen ia  rocznej sk ład k i 
w m inim alnej kw ocie  3 m arki, albo też  z łożen ia  
jednorazow ego datku 10 0  m arek na ręce skarbnika  
naszego  'pana Z ieg lera , dyrektora prow incjalnego  
banku akcyjnego w P ozn an in , u lica  F ryd rykew sk a  
8, po którem  to ośw iadczen iu  otrzym ają sta tu ta .'

Chodzi o przedsięb iorstw o, przez k tóre jedno  
z rzeczy w isty ch  n iedom agać życ ia  ludow ego ma 
być nsnn ięte  i to nie g w a łto w n ie , le cz  p rzez  
środki le c z n ic z e  i u śm ierza jące , które —  jak  się  
spodziew am y —  w ielu  z w iny w łasn ej czy  b ez  w i­
ny npadłym  bliźn im  w sk ażą  drogę do pow rotu w 
zak res ob yw atelsk iej sp o łeczn ości. Sp odziew am y się, 
że  po n iejakiem  cza sie  kolonja za ło ży ć  się m ająca  
sam a d la  sieb ie  środki utrzym ania w znacznej m ie­
rze  w yprodnkow ać potrafi. B ez  d osta teczn ego  kap i­
ta łu  zak ład ow ego  i obrotow ego, w ykonanie przed­
sięb iorstw a byłoby jed nak że nięm ożebnem “ .

O dezw a ta  w skazuje, w jakim  kierunkn la d z ie  
tam  chcą zarad zić  złem u. U nas is tn ie ją  projekta  
domów przym usow ej pracy zam iast kolonji roboczej. 
K to  w ie, co lep»ze. N am  się  zdaje, ż e  jedno i drn- 
g ie  za słn gn je  na uw agę n ie tylko ludzi p ryw at­
nych, k tórzy  doznają codzien n ie u trap ien ia  z w łó ­
częgam i, niekylko w ład z  k ra jo w y ch , a le  i  gm in, 
które nie m ogą sobie dać rady z nałogow em i szn -  
paśnikam i.

Z Izby sądowej.
Tarnopol 22  czerw ca . Jn tro  rozpoczyna się tu 

przed sądem  p rzysięg łych  proces w spraw ie zab u ­
rzeń  k w ietn iow ych  o prestacje  drogow e. P roku ra- 
torja oskarża g łów n ie  A nton iego  K n liń sk iego  i J a ­
na S zy rsk ieg o , że  jako p od żegacze i p rzew ódzcy  
brali n d z ia ł 22  i  23  k w ietn ia  rb. w skupien iach  
się w ięk szej liczb y  osób w Tarnopolu, tu d zież  o to, 
że  p ierw szy  z nich 2 2  k w ie tn ia  z e lż y ł policjanta  
w słn żb ie Ig n a ceg o  K rzyżan ow sk iego , drug; zaś  
z e lż y ł 2 3  k w ietn ia  policjan ta  A n g n sta  K n k liń sk ie-  
g o ; dalej oskarża  prokuratoria za  podżegan ie ze -  
branyeh podczas rozruchów  22  i 23  k w ietn ia  także  
W in cen tego  J eczy n a , W ojciech a  G aw rzesk iego , T e­
odora C hom ikow okiego, T om asza K orczyń sk iego , 
Szm erla  F lek era , F ran ciszk a  G rodzick iego M ichała  
N ow ick iego , J ó ze fa  A n to n iew icza  D robnym  zw an e-  
gr B a zy leg o  O m ycińsk iego, który sprzeciw ian iem  
się zw ierzch n ości doprow adzili do tego , ż e  m nsia- 
no użyć dla przyw rócen ia  spokoju s i ły  n ad zw ycza j­
nej. W reszc ie  oskarża  proku iatorja  tak że  B er ła  
B ern ste in a , że  brał w  rozruchach u d zia ł jako pod­
żeg a c z , a 21 k w ietn ia  rb. gw a łtow n ie  targn ą ł się  
na straż  policyjną, za ję tą  w ykonaniem  s łu żb y , zaS  
Ig n a ceg o  G aw rzesk iego , H ersza  N ach w altera . D a ­
w ida K rella , A izy k a  A nerbacha, S ta n is ła w a  G ór­
n ick iego , M ojseja M onacha Sysak iem  zw anego , 
M ojżesza L aibę Z w a ig a , W ojciech a  P użaka, Iza k a  
W ach tla , D a n ie la  L istk a , P a w ła  G rod ziszew sk iego , 
W asy la  B oreck iego , G rzegorza  S ok ołow sk iego , S a ­
lam ona A szk en a zeg u , L ajzora  A szk en a zeg o , A b ra ­
ham a A k selrad a , Iza k a  A n gen b lik a , L aibę Tum ina  
i Pa w ła C zubatego o w zięc ie  udzia łu  w sknpicn iach  
się 23 k w ietn ia  rb. przy k tórych  przez  uporczyw e  
w brew  poprzedzającem n npom nieniu zw ierzch n ośc i 
sp rzec iw ian ie  się , i przez  u życ ie  g w a łtow n ycn  środ­

ków  ta k  daleko za sz ło , że  do p rzyw rócen ia  sp o- 
kojności s iła  nadzw yczajna  n żytą  być m u s ia ła ;  
czem  dopuścili się w szy scy  zbrodni rozruchu z §. 
73 , A n ton i K u liń sk i i J a n  S zy rsk i nadto p rzek ro­
czen ia  przeciw  publicznym  zakładom  i u rządzen iom  
z § 3 1 2  n. k. a B er i B ern stein  zbrodni g w a łtu  
publicznego  z §. 81 nk. z §. 75 a w zg lęd n ie  3 4 , 
35  i 75 n t .  podlegającej k arze dla p o d żeg a czy  i 
przew ódców  od 1 0 — 2 0  la t, a dla w spólników od 
5 — 10 a w zg lęd n ie  on 1— 5 la t  c iężk ieg o  w ię ­
z ien ia .

D o l-uzprawy zosta ło  w ezw an ych  45  św ia d ­
ków. R o zp ra w a  potrw a praw dopodobnie sze ść  dni.

K R O N I K A .
Promooja P a n  J n ljn sz  F ra n c isze k  L eo , rodem  

ze  Stebnika w G alicji, o trzym ał w n n iw ersy tec ie  
Ja g ie llo ń sk im  stop ień  doktora praw .

Konstanty Makowski, żo łn ierz  z r. 1 8 3 1 , z a ­
k oń czy ł ży c ie  w N isku , w dniu 19 . b. m., lic z ą c  
la t  72.

Kolonje wakacyjne. W  N r. 172  „K urjera L w o­
w sk iego"  podana 7 je s t  w zm ianka, -że Członkow ie  
„L utni"  dopiero z  a fisza  d ow ied zie li s ię , że  na  
„ J a rn a rk n "  w O grodzie m iejskim  odbędzie się pro­
dukcja tegoż T ow arzystw a . W iadom ość ta  o ty le  
p otrzebnie sprostow ania , ze w icep rezes K om itetu  
dla spraw y kolonij w akacyjnych o sob iście  b y ł po- 
przód u p. C etw iń sk iego  z  prośbą w tej sp raw ie  
i  o trzym ał uprzejm e p rzyrzeczen ie . K o m ite to w i 
zd aw ało  się , że  zaw iadom ien ie dyrektora chóru i 
teg o ż  zezw o len ie  w y sta rcza , aby produkcję o g ło s ić , 
co jednak  n ie  w yk lucza  m ożliw ości, że  p o szcze ­
gó ln i cz-onkow ie „Lntni" m ogli nie w ied z ieć  o pro­
jek tow an ej produkcji. J e s t  to tem bardziej m ożliw e, 
i le  że  ca ły  program  u rządzen ia  „Jarm arku" w O - 
grod zie  m iejskim  dopiero w przedostał ni m dnin z o ­
s ta ł u łożony. W tak ich  razach  lic z y  się  za w sze  na  
w zajem n ą w yrozum iałość i  na dobre chęci poparcia  
p oczciw ego  celu , do którego Każdy w ed łu g  m ożno­
śc i stara  się  sw oją czą stk ą  p rzyczyn ić , nie o g lą ­
dając s ię  na form alności.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" na odbytem  
w sobotę w ieczór nadzw yczajnem  w alnem  Z grom a­
dzeniu  p ow zię ło  u ch w ałę, n ła tw ia ją cą  mu z a c ią ­
g n ięc ie  pożyczk i h ipotecznej na dokończenie budo­
w y sa li, i  przez  ak lam ację p ierw szym  cz łon k iem  
honorowym  zam ianow ało pana J a n a  D ob rzań sk iego , 
sw ojego p rezesa  w uznaniu  za s łn g , ja k ie  p o ło ży ł 
około rozw oju T ow arzystw a  przez la t  16.

Egzamin dojrzałośoi. W  w yższej szk o le  rea ln ej 
lw ow sk iej p rzystąp iło  2 2  uczn iów  zw ycza jn ych  i  9  
ek stern istów . Ś w iadectw o dojrza łośc i otrzym ali: 1) 
D a szy ń sk i K a z ., 2 ) D o liń sk i W ład z., 3} D z iu b iń sk i 
W a cł., 4) H u lzer L nd.. 5) K a tz  Joach im , 6) K ob y­
liń sk i J ó ze f, 7) L ew iń sk i K lem , 8) N erep k a  W ilh ., 
9) O rze lsk i J n l., 10) P iek a rsk i Onnf., 11) Rasp J . ,  
12) R aw sk i M arjan, 13) Scbneebaum  A br., 14) 
Ś troka K ornel, 15) T om anek Z y g ., 16) W alich ie-  
w icz  M iecz., 17) W egsch e id er  F ryd ., 18) W ierzb o -  
w icz Bojom ir, 19 ) Z a rew icz  Z d ziś. P ięc in  uczniom  
pozw olono pow tórzyć egzam in  z jed n ego  przedm io- 
tn ferjach; trzech  odstąp iło  od u stn ego  egzam inu; 
dwóch reprobow ano na pół roku, a dwóch bez  
term inn.

Dla bibliotek i czytelni u trzym yw anych  p rzez  
T ow arzystw o  o św ia ty  Indowej ofiarowano w d z ie ­
ła ch  różnych i brosznrach n astępn jące d a r y : P P .
R oza lja  B ron iew sk a  tom ów 3, M ieczysław  B r o n ie ­
w sk i 8 , J ó z e f  H orw ath  3 , W a cła w  K o szczy c  6. S ta ­
n is ła w  L en  10, W ła d y sła w  L eg eży ń sk i 2 5 , F e lik s  
L ek czy ń sk i 6, J a n  Ł u k a siew icz  3 , S tan . Ł u k a sie -  
w icz  3, A n t. M atkow ski 2 4 ,  N ieznajom y 24 , Z d z . 
O n yszk iew icz  6 0 , L eon  Pordes 77 , W y d zia ł Iwo w . 
kasyna m iejsk iego 17, Tom. D yd ack i, 1, A n d rzej 
Hoffm ann 1, K lem en s M ochnacki 1. N adto W . L e g -  
czyń sk i domino do gran ia , a A n t. M atkow ski s z a ­
chy. Z a  w ym ienione dary sk ład a  n a jszczer sze  po­
dziękow an ie „ W y d zia ł Tow. o św ia ty  ludow ej."

Indult dla Zakonu Bernardynów. L w ow sk i kore­
spondent „K nrjera P ozn ań sk iego"  donosi: „ W ie lce
w ażn y  indn lt o trzym ał od O jca św . O. P ro w in cja ł 
zakonn B ernardynów . Oto na w niosek  sek re ta rza  
K o n g reg a cji de propaganda fide w olno będzie p r z e z  
dw a la ta  przyjm ow ać do zakonu tego  R u sin ów  u n i­
tów  z G alicji. W  k la sz to rze  będą się oni s tó so w a li 
od dnia w stąp ien ia  do przep isów  łac iń sk ich  —  do­
póki sto lica  św . in aczej n ie postanow i, n ie mają  
się  a to li przez  to uw ażać za  łac in n ik ów . Skoro s ię  
d o sta teczn a  liczb a  R usinów  w tym  zakon ie  
zb ierz e , n a ten czas u tw orzy  d la  nich  S to lic a  ap o-
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s to isk a  osobny k la sztor , w  którym  znow u do ob­
rząd k u  sw ego  pow rócą i sto sow ać  się  do n iego  b ę­
dą. B ęd z ie  to w ięc  n iejako p ierw szy  zw iązek  g a ­
łę z i  ruskiej zakonu 0 0 .  B ernardynów . W ażnym
je s t  ten  indult, gdyż dotych czas w m yśl konkordji 
z  r. 1 8 6 3 /6 4  przyjm ow anie un itów  do zakonów  ła ­
c iń sk ich  w ie lce  było utrudnione.

Weteran z roku 1830-1, J ó z e f  C ichock i-B roń-
k ań sk i, sęd z iw y  o jciec k s. proboszcza B rońkausk ie- 
g o  z W ęg lew a , zm arł onegdaj w O strow ie w W ie l-  
kop olsce .

W  Koburgu podczas pożaru, który się  w dniu  
9 . czerw ca  tam  w yd arzy ł, w liczb ie  5 ofiar sp a lo ­
nych  lub zab itych  przy ratunku znajdnje się  J ó z e f  
Ś liw iń sk i, k a ligra f, od roku 1 8 6 4  tam że zam ie­
sz k a ły , rodem z P u łtu sk a .

Morderstwo. Z  Bonn donoszą o zam ordow aniu  
żon y  ta m tejszeg o  adw okata C arstaajen  co n astęp u ­
je :  P an i C arstanjen  w yjech a ła  z córkam i na w ieś  
w ła śn ie  przed B ożem  C iałem . K ied y  udając się  na 
p rocesję , u czu ła  pew ne *;męc*,enie, w y s ła ła  córki 
naprzód , a sam a u siad ła  pod lask iem  w yp ocząć. Pu 
pow rocie z procesji już je j córki tan. n ie z a s ta ły  i 
dopiero po k ilku  dnia uh znalezion o  jej trupa, ukry­
te g o  w krzak ach  i obrabow anego. O becnie udało  
s ię  sch w y ta ć  w K olonji m ordercę, k tóry  p rzyzn a ł 
s ię  do czynu.

Znany h.storyk J a n  G u staw  D roysen  za k o ń czy ł 
ż y c ie , w B er lin ie  19 . b. m. w 7 6 io k u  ży c ia . D roy-  
sen  obok gruntow nych badań h istoryczn ych , brał 
t e ż  żyw y  u d zia ł w p o lityce  b ieżą ce j. Z nanym  był 
g łó w n ie  jako  obrońca pra w n iem ieck ich  do S z le z ­
w ik u  i H o lszty n u  przeciw  D uńczykom . Z naną je s t  
je g o  h is to ija  p o lityk i pruskiej, która było n iejako  
naukow em  poprzedzeniem  cesarstw a  n iem ieck iego .

Z  w a żn ie jszy ch  prae D rey sen a  w ym ien iam y  
j e s z c z e :  „G esclu eh te  A lexan d ers d. G r .“, „G e-
scL ick te  des H ellen ism u s" , „V orlesungen  iibbr die 
G esch ich te  der F re ih e itsk r ieg e"  i „ A k ien m a ssig e  
D a r ste llu n g  der danischen  P o li t ik “.

Konkurs na kata dla B o śn ii i H ercogow in y  o- 
g ia s z a  Polit. Corresp. P ła c a  tego  sm ntnego d y g n i­
ta r z a  w yn osić  ma w raz z dodatkiem  1 2 0 0  z łr . 
ro czn ie .

Sobowtór. Z ab aw n ą facecję  opow iada w a rsza w ­
sk i K urjer codzienny: „Jed en  z n aszych  dobrycn
anajom ych od paru tygod n i narażony je s t  na s z e ­
r e g  przykrych om yłek, z powodu zad ziw ia jącego  
pod ob ień stw a  z pew nym  jegom ością  przybyłym  z 
p row in cji, a z którym  dopiero w czoraj um yśln ie  się  
za p o zn a ł.

M iędzy innym i na placu W y sta w y  p. X . zo- 
z ta ł  zaczep iony  p rzez  ja k ą ś  młodą dam ę, która  
ro zp o czę ła  pow itan ie od pocałunku w rękę.

—  A leż  pani się  m yli...
—  Cóż to !  o jczu lek  m nie n ie p o z n a ł?  — r z e ­

cze z uśm iechem  dama.
W n et następuję w yjaśn ien ie , po którem  zm ie ­

sza n a  kob ieta  szybko odchodzi. O negdaj —  że ju ż  
pom iniem y w ie le  najrozm aitszych  zaczep ek  —  p. X .  
z o s ta ł na dworcu kolejow ym  zaczep iony  p rzez  j a ­
k ie g o ś  w a szec ia , który gw a łtem  ch cia ł mu w ręczyć  
2 0 0  rubli. K ied y  mu X . tłó m a czy ł om yłkę c» du 
osob y , n ieznajom y ż e g n a ł się  lew ą  ręką, n ie m ogąc  
u w ierzy ć , aby is tn ia ło  tak  rażące  podooieństw o. N a  
od w rót, sobow tór pana X ., prow iucjonalista , rów ­
n ie ż  b y ł brany za X . i po w ie lek roć zaczep iany . 
ODaj panow ie, p ozn aw szy  się w czoraj, p a trzy li się  
na s ieb ie , n iby w lu stra . P on iew aż  noszą jed n ak o­
w y  zarost, a m ianow icie w ąsy  i h iszpankę, p rzeto  
jed en  z  nich p. X . p ostan ow ił zg o lić  brodę, aby  
tern chociaż u czyn ić  pew ną różn icę" .

Pożar w Mińsku litewskim. D n ia  16go  b. m. w 
nocy  m ieszk ań cy  MińsKa z o sta li zaalarm ow ani o- 
grom ną łuną, nad sam ym  środkiem  m iasta  ja ś n ie ­
ją cą . O gień w sz c z ą ł się  o god zin ie  12  w nocy w 
zabudow aniach  drew n ian ych , n a leżących  do n aro­
żn ej kam ien icy , będącej w łasn ością  b ogatego  iz r a ­
e l i ty  P o lla k a . K am ien ica  ta , położona w sam ym  
środku m ia s ta , na rogu placu k ated ra ln ego  i byłej 
u licy  F ra n ciszk a ń sk iej, m ieśc iła  na górnych sw oich  
p iętrach  „hotel eu rop ejsk i- , na dole za ś k ilk a ­
n a śc ie  sk lepów , z których parę do najbogatszych  
w  m ieśc ie  za lic z y ć  m ożna. Z anim  stra że  ogn iow e  
m iejsk a  i o ch o tn icza , przyb yły  na m iejsce  p oża iu , 
w sz y s tk ie  budynki, znajdujące się  w dzied ziń cu , 
s t a ły  w p łom ien iach , a że  przestrzeń  pom iędzy n ie ­
m i b y ła  m ała i  sik aw k i sw obodnie p oruszać się nie  
m ogły , w sze lk i ratn n ek  przeto  na raz ie  o k a za ł się  
n iem ożliw y . O gień  w ięc  n ie tam ow any praw ie, z a ­
j ą ł  w krótce w y ższe  p iętra  dnmu. G oście  h otelow i 
i  inn i m ieszk ań cy  teg o ż  domu za led w ie  z życiem  
u jść  zd o ła li. W szy s tk ie  też  sk lep y  pad ły  ofiarą o­

gn ia  i czę ść  ty lko tow arów  oca lić  zdołano. N a jw ię­
cej u cierp ia ł knpiec kolon ialny M orozow, którego  
w ik tu a ły  w bardzo stosunkow o nisk iej sum ie n- 
bezp ieczone były . W  dodatku je s z c z e  w p iw nicy  
kupca M. znajdow ał się pew ien  zap as prochu, kto  
rym też  handlow ał... Gdy w ięc og ień  dotarł do p i­
w nicy, n astąp ił w ybuch tak , iż  m iejsce, w  którym  
zn ajd ow ał się  sk lep  kupca M., w kupę gruzów  z a ­
m ienione zosta ło . P rzy p u szcza ją  ta k że , iż  k ilkn  lu ­
dzi, za jętych  w yn oszen iem  rzeczy , śm ierć p rzy  
tem ponieść m u sia ło ... S p łonęło  aż 8 dużych muro­
w anych domów i k ilk a  drew nianych .

Znów jeden sen sacyjn y  proces rozstrzygn ąć  się  
ma przed kratkam i sądu ok ręgow ego p etersb u rsk ie­
go. Mroda, bogata ze sfery  m ie szcza ń Bkiej w dów ka  
p ostanow iła  zaw rzeć  pow tórne zw ią zk i m ałżeńsK ie. 
Z a p ra g n ęła  ona w sza k że  tym  razem  dostać k on ie­
czn ie  m ałżonka ty tu łow an ego . N ie  p y ta ła  au i o 
w iek , ani o przym ioty osob iste  p rzy sz łeg o  m ałżon­
ka —  potrzeba jej było tylko ty tu łu . Ż y czen iu  jej 
sta ło  się zadość. O trzym ała  n aw et w ięcej an iże li 
pragn ęła , bo m ałżonek  oprócz ty tn łu  k sięc ia  był 
je s z c z e  m łodym , przystojnym  m ężczyzn ą . Z w iązek  
zo sta ł zaw artym . W dów ka nie ża ło w a ła  p ien iędzy , 
up osażając m ałżonka i w gotów kę i w  zap isy  aż  
nazbyt hojnie. N ie  d łngo w szak że  trw a ła  jej ra ­
dość. W krótce w yk azało  się , iż  k siążę  m ałżonek  
j e s t  prostym  k an ce listą  w jednym  z biur m iejsco­
wych, a ty tu ł jego  podrobionym . S z e z e g ó ły  ca łeg o  
p rzejśc ia  przed staw iają  n iem ało in teresu .

Statystyka franouska, która je s t , jak  w iadom o, 
najd ok ładn iejszą , obejm uje ta k że  cyfry dotyczące  
im portu  i eksportu  —  psów . W  roku 18 8 2  w pro­
wadzono 2 3 9 3  psów , których w artość  podano na 
2 0 0  franków  od sz tu k i. W yw iezion o  za ś  26 9  psów  
w w a rto śc i po 135  franków .

W ło s i nie odznaczają  się  taktem  politycznym  
i  zim ną krw ią. Co eh w ila  urządzają  ja k ą ś  aw an ­
turę, n ie oszczęd za jąc  naw et k ościo łów . W  ubiegłym  
tygodniu  odbyw ało się  w k o śc ie le  M aria sopra 
M intrw a  nabożeństw o, trw ające  tr z y  dni. T rzec ie ­
go  dnia, gd y  się nabożeństw o m iało skończyć, roz­
le g ł  się  n ag le  ok rzyk : E vviva G aribaldi! P r z e ­
c iw n icy  lib era ln ego  rządu  w łosk iego  odpow iedzieli 
na ten  okrzyk  w ołan iem : „niech  żyje p a p ież" !
w sk u tek  czegu  p ow sta ła  w k o śc ie le  burda, którą  
dopiero w ojsko m usiało  u śm ierzyć. Ta sam a aw an­
tura p ow tórzy ła  się w ieczorem  na p ia zza  Colonna. 
I  tu u c iszy ło  się  dopiero po czynnej in terw en cji 
policji i w ojska.

Dziwactwa moay. P ow iad ają , iż  moda m usi być 
k ap ryśną , chociażb y z tej racji, iż  j e s t  rodzaju żeń ­
sk iego .

D o now ych jej kaprysów  n a leżą  sta n ik i a lpa- 
gow e, w ięc  le tn ie , k tórych  przód w dwa rzędy od 
g ó iy  do dołu stanow ią  w yobrażen ia  m arek p o cz to ­
w ych ...

K to ś z ło ś liw y , u jrzaw szy  jedną z dam w  po­
dobnym stan ik u , o d e z w a ł się d cść  g ło śn o :

—  N o, ta  dojdzie pod w łaściw ym  adresem , bo 
je s t  franco.

Teatr, literatura i sztuka.
Teatr. P an na W anda U rbanow iczów na w y stą ­

p iła  w sobotę po raz w tóry na scen ie  n aszej w 
„R óżow ych  D om inach" D elacoura  i H enneąuina. 
P o w y stęp ie  tem  w roli, n iedającej pola do popi­
su, nie m ożem y dodać nic w ięcej nad to, co o jej 
g rze  w yp ow ied zie liśm y po p ierw szym  deb iucie i mu­
sim y chyba pow tórzyć raz je s z c z e , że  panna U r- 
banow iczów na byłaby bardzo pożyteczn ym  n ab yt­
kiem  dla n aszej sceny .

Przegląd sądowy i administraoyjny Nr. 2 5  za ­
w iera, 1) D r . J a lja n  M oreiow ski „K ara u w ięz ien ia  
w  projekcie u sta w y  karnej au strjack iej* . 2) D r. 
A n ton i D z ię d z ie le w ic z  „Z asady uscaw y o u n iew a­
żn ien iu  okutków  czynn ości praw nych odnoszących  
się  do m ajątku d łużn ików  nie w yp łatnych . 3) P rak ­
tyk a  sądow a. 4) Z a p isk i litera ck ie . 5) W iadom ości 
urzędow e.

W iadom ości polityczne.
W iedeń 22 czerwca. W obozie wiernokon- 

stytucyjnym  odbywają się gorączkowe przygoto­
wania do agitacji przedwyborczej. Akcją kieruje

Chlumetzky, ale centraliści sami przyznają, że 
nadzieje ich są bardzo znikome.

M inisterstwo handlu przygotowuje na przy­
szłą sesję przedłożenie w sprawie budowy kolei 
Lwów-Iiawa. Budowa rozpocząć się ma z wio­
sną 1885.

Budapeszt 22. czerwca. Wybory do parlam entu 
węgierskiego są niemal ukończone. R ezultat nie­
znany jest tylko z 20 okręgów, które jednak nie 
mogą już przekształcić sytuacji. M inisterstwo i 
tak rozporządza obecnie 225 głosami. W spra­
wach wewnętrznych, w których Kroaci nie gło­
sują, ma więc rząd większość 18 głosów, w in­
nych sprawach będzie mieć on większość nawet 
w takim razie, gdyby wszyscy Kroaci przeszli do 
opozycji. P artja  liberalna liczyła w dawnym par­
lamencie 229 członków, utraciła zatem tylko 4 
głosy, umiarkowana opozycja ma obecnie 58 
członków, straciła więc 10 gł. Partji niezawisłych 
z 86 mandatów, jakie posiadała w 1881 r. b ra­
kuje 17, Antysemici nie zrobili od 17. b. m. ża­
dnych postępów.

Berlin 22. czerwca. Ks. Bismark zapropono­
wał rządowi rosyjskiemu poufnie trak ta t o wyda­
wanie zbrodniarzy z tajną klausulą o przestępcach 
politycznych.

Petersburg 22. czerwca. W Połtawie wybuchły 
niepokoje a g ra rn e , które uśmierzać musiało 
wojsko.

Wedle obliczeń dzienników, ogólny wpływ 
w roku bieżącym z dóbr skonfiskowanych w gu­
berniach Zachodnich, na mocy ukazów z r. 1864 
i 1865, wyniesie 542.000 rubli. Największą tu 
pozycję stanowi wpływ ze sprzedaży niektórych 
majątków, obliczony na 476.900 rubli ;  czynsze 
i propinacje dadzą 23.645 rubli; czynsze z dóbr 
poduchownych 22.413 rubli; annuaty parafialne 
8.197 rubli i dochód z serwitutów poduchownych 
w dobrach rządowych 10.208 rubli. Zresztą jes t 
jeszcze parę pozycyj drobniejszych.

R egu larn y ruch poczt i  pociągów z 
dniem, dzisie jszym  będzie przywrócony.

Telegramy „Kurjera  Lwowskiego".
(J) Wiedeń 22. czerwca. Tayblatt umieścił 

dziś mistrzowski a r tjk u ł wstępny o powodziach 
w Galicji. Czyni w nim zarzut delegacji polskiej, 
iż w Radzie państwa gorliwiej pilnowała zupeł­
nie innych interesów, aniżeli sprawy regulacji 
rzek.

T aglla tt i Fremdenblatt uważają za rzecz 
prawdopodobną, iż sejm galicyjski będzie się mu­
siał zebrać bezzwłocznie, a i pomoc ze strony 
pań jtw a musi być sporą, albowiem katastrofa je s t 
wielką.

Berlin 22 czerwca. M ilitarische Coresp. po­
tw ierdza doniesienia o projektowanem zbrataniu 
wojskowych pruskich z austrjackiemi w Oświęci­
mie. Ma tam się zebrać około 300 oficerów z 
obu stron.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na wtorek 24. czerwca.

Obiad droższy. Zupa poziomkowa z biszkokcikami. 
Sznyele cielęce z marchewką. Kalafiory. Łazanki wypie­
kane.

Obiad tańszy. Zupa grzybkowa. Pieczeń cielęca z 
sałatą głowiastą. Pierożki z serem.

^ n d e d a u ® .

Pożyczka krajowa z roKu 1 8 8 3

najtaniej w kantorze wymiany (221)

S4HKAJL i LILIEA

D r . Z y g m u n t  K n ia z io łu c k i

em erytow any lszy  sekund, szpitala dla dziec-i u św. Anny 
w W ieaniu, le k a r z  s p e c j a ln y  d la  c h o r y c h  d z ie c i  

osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 12 do 1 rano i cd 3 do 4 popołudnia 
plac M arjacki 1. 10.

Szczepienie ospy w tych samych godzinach.
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M  A R G R A B I N A .

Zresztą, ten sławny Don Żuan, znał dotąd 
li kobiety namiętne, rozkochane, które wiedzą 
aź nadto dobrze, co czynią, tu zaś był w obec 
czystości, bielszej od lilji kielicha. Jakąż szcze- 
ro tą  jaśnała cudna twarzyczka Diany, jaka nie­
winność anielska, odbijała się w jej wzroku go­
łębim ! Podniecało to wprawdzie bardziej jeszcze 
żądze jego, ale i hamowało jednocześnie zapędy. 
Wziął za obie ręce Dianę, a ściskając je lekko:

— Pozwól mi wyznać wtzystko co czuje, co 
myślę — przemówił — teraz kiedyśmy sami, 
kiedy nie nas już rozłączyć me potrafi Nie 
wiesz, nie domyilasz się nawet, do jakiego stopnia 
ubóstwiam ciebie! Życie moje zaczęło się istotnie 
z tą  chwilą, kiedym eiebie poznał... Przy twoim 
boku mam znowu lat dwadzieścia, czuję i wierzę 
jak  dziecko nieletnie, a tak jestem szczęśliwy, 
iż zaczynam się lękać tego szczęścia ogromu!

Ścisnął kurczowo dłonie Diany, a wzrok mu 
dziko zapłonął.

— Moja żona! Jesteś więc moją żoną!
Panował jeszcze o tyle nad sobą, iż stłu ­

mił wybuch namiętny, który mu piersi rozpie­
rał, Ruchem szybkim odsunął się od Diuny aż 
w drugi kąt wagonu. Nie chciał jej spłoszyć przed­
wcześnie. Przypuszczał, iż młode dziewczęta nie 
zdają sobie sprawy dokładniej, czem jest właści­
wie małżeństwo, nie wierzył atoli w ieh zupełną 
nieświadomość, szczególnej, gdy żyją i wychowują 
się w takieni jak  Diana otoczeniu. W mglistych 
poł-zwierzeniach przyjaciółek zamężnych, w skar­
gach tychże, urwanych zwykle w miejscu najdra- 
żliwszem, odgadują z łatwością, pod jaką nową 
zupełnie posta< ią ukazuje się mężczyzna... po ślu­
bie. Nie raz s.ę nad tem m argrabia zastanawiał. 
Dziewica poznaje w salonie matki młodego czło­
wieka, przystojnego, eleganckiego, pełnego dy­
stynkcji i delikatności tak w ruchach, jak  w mo­
wie, zajmuje się nim jak  Rosalba księciem prze­
ślicznym, o którym od dawna marzyła. Na jego 
intencję splata wieniec ze swoich snów idealnych, 
stroi go w bujnej wyobraźni we wszelkie możliwe 
przymioty istoty wyższej, wzniosłej, na podobień­
stwo Boga stworzonej i wreszcie po ślubie, gdy 
otwierają się dla niej podwoje wspólnego pokoju 
sypialnego, jest nie tylko przytomną, ale nawet 
wmięszaną w smutną metamorfozę człowieka... 
w zwierzę po prostu! Fabian wiedział o tem do­
skonale. Tyle żon cudzych go kochało, tyle zwie­
rzeń kobiecych obiło się o jego uszy. I  to nie 
było dla niego tajemnicą, iż nie jedno małżeń­
stwo popsuło się, zobojętniało, rozeszło niemal 
na zawsze, nazajutrz po ślubie. Z nim tak me 
będzie. Potrafi oszczędzać drażliwość Diany, aby 
nie stracić w jej oczach uroku rycerskości i naj­
wyższej delikatności, którym dotąd się otaczał. 
Zdobył się więc na ten heroizm i powściągnął 
żądze swoje. Po chwili zaczął mówić o przedmio­
tach obojętnych, tłumacząc krajobraz, który im 
się przesuwał przed oczami.

Powóz czwórką zaprzężony, czekał na stacji 
w Eu. Coraz czując się szczęśliwszą, niczern nie 
przestrasz ona w tem długiem z mężem sam na

POWIEŚĆ PRZEZ ALBERTA DELPIT.
(Ciąg dalszy.)

sam, Diana przypatrywała się ciekawie całej oko­
licy. Cisza uroczysta w naturze, w takiej była 
harmonji z błogim spokojem jej własnej duszy!... 
Wesoła i rozpromieniona wysiadła pod zamku 
kolumnadą. Dwie pokojowe czekały u drzwi wcho- 
dowy^h na swoją panię, i zaprowadziły m argra­
binę do apartam entu dla niej przygotowanego.

P o d cza s  objadu  n ic  s ię  n ie  w yd arzy ło  n a d ­
zw ycza jn ego . F a b ia n  b y ł dalej nadskakującym , 
szarm anckim , dow cipnym , n ie  D atrętn ym ; w m iarę  

jed n a k  ja k  noc za p a d a ła , o p an ow ał go  dziwDy 
n iep ok ój. Skoro  z n a la z ł s ię  sam  z D ia n ą  w w ie l­
k im  sa lon ie , zd a ła  od  słu żb y  spojrzeń  n ied y ­
sk retnych  , u k lą k ł p rzed  n ią  i rzek ł g ło sem  

d rżącym  :
— Jestem odtąd najlepszym twoim przyja­

cielem. Chcę znać nawet twoje myśli najtajniejsze. 
To tak milo najdroższa moja, żyć we wspólności 
uczuć i myśli, być sobie nawzajem źu ierciadłem 
jasnem  i czystem, w którem by się dusze nasze 
odbijały!

:— Wierzę ci Fabianie — odrzuciła Diana.— 
Masz słuazi.ość. Znajdę w tobie prawdziwego 
przyjaciela. Żądasz zatem zwierzeń zupełnych?

— Tak mój an ie le!
— A więc powiem ci wszystko i ta szczerość 

nie zacięży mi wcale.
Jakże czuła się DezpieczLą i spokojną' Nie 

pojmowała przestrachu kilku z jej przyjaciółek 
w obce tego, czegoś nieznanego, tajemniczego, co 
małżeństwem nazywają. Dla czegóż by to nie 
miał być zi. ązek roskoszny, z człowiekiem tak 
delikatnym, tak wytwornym w obejściu, jakim był 
Fabian? A jednak, bezwiednie może, stara ła  się 
wieczór przedłużać w niesko czoność.

— Chcesz, żebym ci co zaśpiewała? — słud- 
ko przemówiła.

Była naprzód pewną odpowiedzi, otworzyła 
partycję Fuusta  i usiadła do fortepianu. Długo 
śpiewała, a margrabia nie myślał jej przerywać. 
Czar jakiś go ubezwładniał. Muzyka Gounod'a, bo­
ska i upajająca opanowywała go powoli, glos 
prześliczny i namiętny Diany działał wprost na 
jego zmysły. Wpatrywał się w te cudne, czarne 
źrenice, błyszczące teraz czystym płomieniem a r­
tyzmu, pożerał okiem lubieżnem tę twarzyczkę 
lekko zarumienioną, te kształty wiotkie a tak po­
nętne. Dwa razy podnosił się, aby ją porwać 
w ramiona z całą gwałtownością burzącej się 
w nim namiętności, lecz jeszcze zdołał się po­
wstrzymać. Te wszystkie jednak piękne postano­
wienia, topniały w płomieniach jego żądzy, jak 
niknie szybko śnieg marcowy, pod słońca wiosen­
nego gorącemi pi omieniairi. Czuł, iż nie będzie 
dłużej panem pokusy nad siły. Chciał więc uciec 
przed niebezpieczeństwem i pociągnął za taśmę 
od dzwonka.

— Późno już je s t moje dziecię — szepnął 
głosem stłumionym. M yślę, iż czas najwyższy 
udać się na spoczynek.

A gdy stanęła przed nim z główką spuszczo­
ną, zmięszana, zarumieniona, dokończył i cichut­
ko w rękę ją  całując:

— Wszak pozwolisz mi wkrótce.. spytać 
czy nie czujesz się zbyt utrudzoną dniem dzi­
siejszy m ?

Znowu spłonęła szkaiłatem  i szepnęła: „do­
brze* — zaledwie dosłyszana, znikając następnie 
z salonu.

Wspólny apartam ent państwa de Tandray 
był umieszczony na pierwszym piętrze. Każde 
z nich miało po dwa pokoje, złączone elegan­
ckim salonikiem. Wszedłszy do Dudoaru, Diana 
powierzyła się rękom zgrabnymi i wprawnym swo­
ich kobiet służebnych. Budoar był rzęsiście oświe­
tlony lampą dwuramienną i pełen owej woni 
odurzającej, owego fron-frou  roskosznego, który 
zwykł otaczać kobietę młodą i wytworną gdy ją  
na noc ubierają. Wielkie ruchome źwierciadło, 
odbijało teraz postać bladą, uśmiech znikł z ust 
Diany, ściętych kurczowo i fałd gruby czoło m ar­
szczył. Pod płaszczem włosów jak  heban czar­
nych, które na ramiona opadały, tem jaskrawiej 
bladość twarzy uderzała. Gdy wszystko było ukoń­
czone, przeszła do sypialni. Był to pokój obszer­
ny, ogrzany sutym ogniem na kom inku, słabo 
oświetlony lampką nocną u sufitu zawieszoną, 
która i tak mdłe światełko, przesiewała jeszcze 
przez kulę blado-niebieską. Ten pomrok dziwnie 
odbijał od światła jaskrawego w budoarze. Łoże 
szerokie, z czterema słupkami, osłonięte firanka­
mi z różowego atłasu, pokrytego białemi koron­
kami, odznaczało się lekkim konturem w pomro- 
ku tajemniczym. Znalazłszy się samą. Diana zsu­
nęła z ramion pe;gm  ir i wśliznęła się pod koł­
drę, równie jak cała pościel różową, atłasową, 
czując w całem ciele dreszcz nerwowy.

Pogrążona w głęboKiej zadumie, zastanawiała 
się nad chwilą uroczystą, która się zbliża dla 
n ie j , a myśli cLaotyczne mózg jej rozsadzały. 
Przeszłość przesuwała się, niby mgliste obrazy 
przed oczyma jej duszy, od lat dziecięcych swo­
bodnie nad brzegiem morza spędzonych, aż do 
owych dni nudnych', monotonnych, które leniwo 
mijały w klasztorze, jeden za drugim. Przypo­
mniała sobie i tę chwilę, kiedy po raz pierwszy 
myśl jej strzeliła do głowy, iż kiedyś za mąż 
wyjdzie prawdopodobnie. Z początku mało się 
nad tą  kwestją zaptana wiała. Słowo m a ł ż e ń ­
stwo było dla niej najzupełniej obojętnem. Pó­
źniej, chwytała tu i owdzie pewne wskazówki, 
szczegóły i jeżeli nie całą prawdę odgadła, je­
dnak i przeczuła coś nie coś z owego stosunku 
nieznanego. Serce jej dziewicze, dziwnie się ści­
skało na myśl, iż będzie musiała podzielić pokój 
sypialny z mężczyzną, iż stanie się niemal tego 
mężczyzny własnością. - Nagle, niby błyskawica 
oślepiająca, mignęła w jej pamięci scena s tra ­
szliwa po balu między matką, a ojczymem. M at­
ka jej zatem miała kochanków !

Czemże była owa miłość, dająca zapomnieć 
kobietom o wszystkiem , dla k tó re j, aby tylko 
uźyc jej roskoszy, narażają na szwank sławę 
swoją, stanowisko w społeczeństwie, idą w brew 
opinji, wyrzekają się męża, szacunku, nawet de­
pcą nogami dzieci własnych cześć i przywiązanie.
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Cóż jest tak ponętnego w tych rozkoszach, że 
im tak wiele bez żalu poświęcają? Jakaż to po­
kusa niepojęta, skoro matka wyrzekła się spokoju 
tu  na ziemi, a nawet kio wie, czy nie poświęciła 
dla niej i spokoju wiecznego ? Do pierwomej też 
trwogi Diany, która dzeszczem ją  przejmowała, 
przymięszała się ciekawość bezwiedna nieokreślona. 
Pozna więc i ona uczucie, opiewane tak szczytnie 
przez poetów, przyoblekane przez nich w szaty 
tak  świetlane! Zrozumie wreszcie, zostawszy ko­
bietą, jakim  to się cudem dzieje, iż niektóre z jej 
znajomych, między innemi najlepsza przyjaciółka 
JYlarja, nie znając prawie męża przed ślubem, 
pokochały go jednak całem sercem później. Być 
może, iż miłość składa się z wrażenia czysto fi­
zycznego, z uczucia moralnego, które sięga w sfery 
idealne. Aby dójść do uniesień nadziemskich dru­
giego, trzeba zapewne doświadczyć pierwszego. 
Wielce co prawda, cierpiała w swojej dziewiczej 
wstydliwości, wyobrażając sobie, iż Fabian we­
źmie ją  w ramiona, iż obsypie ją  jakiemiś nie- 
znanemi pieszczotami. Ale skoro małżeństwo na 
tern właśnie polega? Skoro prawa natury, prawa 
przez Boga i ludzi postanowione, chcą tego? 
Przecież nie czuje odrazy, podoba jej się nawet 
margrabia, ułożeniem eleganckiem, pełnem dy­
stynkcji. Dla czegóż w mężu nie miałaby odszu­
kać człowieka najdelikatniejszego, najlepiej w świę­
cie wychowanego? dla czegoby jego pocałunki 
nie miały być równie słodkiemi i ujmującemi, 

jak iem i są jego słowa miłe i pieszczotliwe?
Podczas gdy Diana tak marzyła, Fiabian go­

tował się ze swojej strony do przekroczenia pro­
gu małżeńskiego. Jak  daleko myślą mógł zasię­
gnąć, nie pamiętał, żeby go która kobieta tak 
oczarowała, takim niepokojem przejęła! Dotąd 
w  miłostkach przelotnych, szukał li zmysłów u d o - 

jenia i zwykł był żądze swoją natychmiast zaspa­
kajać. Teraz zaś jeszcze się wahał, jeszcze so­
bie powtarzał, ale już tylko jakby lekcję na pa­
mięć recytow aną: „Że od tej pierwszej chwili, za­
wisło muże jego przyszłe szczęście małżeńskie, 
że nie można napaścią zbyt n ag łą , przestraszać 
tego dziecka biednego11... Gdy drzwi otwierał, 
świecił mu niby w głowie, jakiś jaśniejszy promyk 
rozumu i zastanowienia... Zbliżył się niepewny, 
bełkocąc słowa urywane niezrozumiałe... wpatrzył 
się wreszcie w Dianę, uroczą jakby nieziemskie 
zjawisko, w tern pół-świetle mebieskawem i za­
milkł. Tylko miłość prawdziwa, zdobędzie się na 
pewne delikatności, choć czysto-zmysłowa, wierzy 
tylko w siłę fizyczną. Nagle opasał Dianę ram io­
nami. Przerażona, próbowała wydrzeć się, uwol­
nić z obięć krępujących... nadaremnie... istota 
■wyższa, z duszą nieśmiertelną, stała się pastwą... 
bydlęcia!

VI.

Cała natura majem zakwitła. Łąki wyglądały 
jak  perskie kobierce, na tle szmaragdowem róż- 
nemi barwami przetykane; słowiki w parku i na 
kępkach przez zakręty rzeczki, rozwodziły cudne 
swoje pienia m iłosne, słodząc czas samiczkom, 
zajętym pisklętami w gniazdeczku. W powietrzu 
pełno było wom, w parku pełno świeżości i p ta­
szków śviegotu, czas to najsposobniejszy do prze­
chadzek we dwójkę dla par rozkochanych, do błą­
dzenia po gaikach, polach i łąkach, do wymiany 
słodkich zwierzeń i jeszcze słodszych pocałunków, 
które sypią się zwykle w nieskończoność. W zam­
ku Vairs prowadzono na pozór życie najweselsze 
■w świecie Po trzech tygodniach samotności, m ar­
grabia zaproponował kilka odwidzin w sąsiedztwo 
i  zaprosił kółeczko nie wielkie ale doborowe, naj

bliższych im i najcodzienniejszych. Koniec koń­
ców, mies iąc miodowy wiecznie trwać nie może. 
Dla czego nie zacząć od razu tego, co musi tak, 
czy siak, w pewnym terminie nastąpić? Powiedz­
my zresztą prawdę... m argrabia zaczął nudzić się 
straszliw ie!

W człowieku tym odbywał się proces psycho­
logiczny nader ciekawy, Diana „nie bawiła go 
już .“ Z cynizmem dzisiejszego pokolenia, mruczał 
nieraz pod nosem : „Nieznośna, głupia gąska!"— 
Od rana do wieczora, miał przed sobą kobietę z 
twarzą jednakowo spokojną, z wzrokiem jasnym, 
lecz zimnym, która najczęściej milczała, bądź czy­
ta jąc , bądź pogrążywszy się w głębokiej zadu­
mie. Gdy do niej przemówił, drgnęła za każdym 
razem, jak  ktoś nagle ze snu zbudzony. Zaledwie 
kilka razy otworzyła fortepian. Śpiewała wpraw­
dzie, skoro ją  o to poprosił, była jednak tylko 
posłuszną, mc więcej. W tonach odczuwało się 
dziwną apatję, jakby jej już teraz żadnej przy­
jemności nie sprawiało obcowanie z ukochanymi 
niegdyś mistrzami. Mąż nie mógł nawet przerwać 
nudnej jednostajności, jakąś sceną lub wymówką, 
gdyż nigdy mu się w niczem me sprzeciwiała.— 
Poddawała się wszystkim jego kaprysom , niby 

, wosk miękki, na którym każdy odcisk zostaje. Sa­
ma nigdy nic nie proponowała, przyjmowała atoli 
każdy męża projekt. Szło d .  p. o konną przejażdż­
kę? Przystawała natychmiast z uśmiechem łago­
dnym, ale bez cienia radości wewnętrznej. Jedno, 
co zdawało się ją  zadaw ilniać, to przyjmowanie 
gości jak  najliczniejszych. Czuła widocznie po­
trzebę, być jak  najmniej sam na sam z mężem. 
Co najwięcej dziwiło tego człowieka światowego, 
któremu tyle zwierzeń kobiecych w uszach uto­
nęło, to ta  właśnie specjalność, iż Diana żadnych 
dla niego nie miała. Nie przyszło n.gdy między 
nimi do owych słodkich wynurzeń wzajemnych, 
w których to, jak mówi niemiecki poeta: „Dwie 
dusze a jedna myśl. Dwa serca a jedno bicie." 
Próbował pytać ją  o życie przeszłe, o czas spę­
dzony w klasztorze, o związki przyjaźni tamże 
zaw arte , rozbijał się zawsze, nie o milczenie 
lecz o jakiś opór bierny, łagodny, którego prze­
łamać dotąd nie potrafił.

Oh! gdyby był mógł czytać w jej biednem 
sercu, jakież by tam  był znalazł ruiny! Wszystko 
w gruzach leżało... nadzieje zawiedzione, m arze­
nia o szczęśuiu, któremi tak długo si j pieściła ! 
N abrała wreszcie tego smutnego przekonania, iż 
przeznaczeniem jej wieczne cierpienie, i że dare­
mnie by się spodziewała dni szczęśliwszych. Cza­
sem wymawiała sobie odrazę, którą czuła do mę­
ża. W czemże wreszcie zawinił i cóż może ma 
zarzucić?! W stręt fizyczny, który w niej budzi, 
wypływa może z jej własnej, wadliwej natury, 
w niczem jednak nie plami przymiotów moral­
nych, w które dotąd wierzyła u Fabiana. Miłość, 
nie jest jeszcze wszystkiem w życiu, a chociaż 
nie znalazła w małżeństwie owych czystych unie­
sień, o któiych dusza jej niegdyś śniła, nie ma 
jednak prawa zapoznawać całej wartości m oral­
nej margrabiego.

Co do Fabiana, płomienie, które w nim była 
roznieciła Diana, gasły nader szybko. Przywykł 
odczuwać w kobietach te same porywy namiętne, 
które one w nim budziły, nie mógł też pojąć 
owego oporu instynktowego, tego poddania się, 
w którem m argrabina znosiła wszystko, niczego 
nie podzielając. Popełniał omyłkę zwykłą u lu­
dzi szczęśliwych w miłostkach, oskarżał raczej 
żonę o brak zupełny temperamentu, a nie chciał 
przyznać, że on tu jedynie zawinił. Jakaż wielka 
-różnica między tym posągiem, a jego ogmstemi

kochankami! Wiecznie ca sama legenda o Plgma- 
ljoniel Rzeźbiarz zakochuje się w Galatei z m ar­
muru. Ależ Pigmaljon zaczyna od tego, iż stara  się 
ożywić „posąg" pocałunkami namiętnemi, iż wy­
krada ogień święty z Olimpu i wtedy dopiero po­
sąg do serca przyciska, gdy sta ł się ciałem. 
W tyra zaś wypadku, m arm ur pozostał m arm u­
rem. Czuł Fabian, iż Diana zastyga niejako pod 
jego pocałunkami. Nie dość, iż obcą jest wtedy, 
i niepodziela jego uniesień namiętnych, ale zdają 
się ją  nawet trwogą przejmować. Nie tylko cier­
p iał w swojej głupiej próżności zapoznanego Don- 
Żuana, cierpiała również jego zmysłowość, po­
drażniona bez właściwego zaspokojenia.

Z prawdziwą zatem przyjemnością chwycił 
się sposobu przerwania jednostajności nieznośnej 
miesiąca miodowego, nad którym, mimo iż natura 
przyoblekła go w majowe, strojne sukienki, za­
wisło niebo szare, zimne i ciężkie, jakby wśród 
grudniowych mrozów i zamieci. Ponieważ nie 
m iał wyobrażenia o moralności, powiedział sobie 
na pociechę, iż małżeństwo, to przecież nie mi­
łość, tylko prosty obowiązek w obec społeczeń­
stwa, gdy zajmuje się w świecie pewne stanowi­
sko nosi nazwisko arystokratyczne. Więc bę­
dzie znowu miał metrysę, skoro Diana tem być 
nie chce dla niego, będzie dom utrzymywał na 
pańskiej stopie, będzie wydawał festyny, na któ­
rych królową i gwiazdą pierwszorzędną musi być 
jego żona, musząc zaćmić wszystkie ’̂ ine pięknośt ią 
swoją niezrównaną.

Nie podobna żądać od pewnych natur, deli­
katności misternych, które mogą tylko istoty wyższe 
duchem posiadać. Fabian nie umiał kochać bez 
żądz zmysłowych. To też powoli, powoli, wznosił 
się coraz wyżei mur z lodu, pomiędzy tymi sześcio­
tygodniowymi Jmałżonkami. M argrabia wyleczył 
się wkrótce z gorączki, która go paliła niegdyś 
na widok Diany, a raz wyleczony, powiedział 
sobie w duchu, z owem tak pospolitem u mężów 
zaślepieniem: — „Mogę być spokojnym o moją 
żonę. Zostanie mi wierną z pewnością. To głaz! 
bez cienia temperamentu 1“

Bo mężczyzna, istota niesłychanie próżna i 
samolubna, nie przypuszcza nigdy, iżby ktoś inny 
potrafił wykrzesać iskrę uczucia tam, gdzie on 
znalazł tylko zimne popioły.

Od czerwca, chmara Paryżanów, spadała na 
zamek w Vairs. Margrabia nie dzielił na serje 
swoich gości, zapraszał wscystkich w czambuł. 
Niech się mieszczą lak mogą i zostają jp,k długo 
zechcą. Państwo de Morere pod różnemi pozo­
rami dotąd nie przybyw ał. Jego zatrzymywała 
istotnie praca zwłoki nie cierpiąca w Paryżu, jej 
zas nie było wcale wolno przypatrywać się pie­
szczotom i czułościom młodych małżonków. Nie 
znała prawdy, bo i jakże by się o mej mogła była 
dowiedzieć? Aby wyznać takową, córka miała za 
mało przyc-;ązania, a zięć za wiele próżności. 
Niby marionetki, przesuwały się ta  światowa cze­
reda, po przed oczy Drany, która rada bj jak  
najmniej łączyć się z nimi w tysiącznych pro­
jektach i wycieczkach. Najprzód nie znajdywała 
przyjemności w tych zabawach hałaśliwych, po- 
wtóre, czuła, iż smutek cięży tym pałkom sza­
lonym i truje ich wesołość, jak ów cień Banka 
na godach królewskich w zamku Makbeta. Ucie­
szyła się jedynie Marią de Kersaint, k tóra jej 
obiecywała się zostać przez kilka tygodni. Towa­
rzystwo było obecnie liczne i dobrane. Joanna 
Vernier, zawsze wesoła i uszczypliwa, z gracją 
omdlewającą, Paryżanki, kobietki; Maurycy Gen- 
dron sypiący dowcipami jakby gradem, które czasem 
kogoś lekko zadrapnęły, nigdy jednak do krwi
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nie kalecząc; dalej Ludwik Marechal, nadęty jak  
purchawka, a strujny i wymuskany jak  lalka 
fryzjerska, zmieniał suknie cztery razy na dzień. 
Rano marynarka i tam dalej, z angielskiej lekkiej 
popielatej m aterji, strój Jokey’a do konnej prze­
jażdżki przed obiadem, do obiadu dług, czarny 
surdut; Irak zaś z b iaią  kraw atką co wieczór. 
Była wreszcie i pani Repp, pocieszona najzupeł­
niej po pauU de Voijs; nakoniec Henryka Rocher, 
o której obiegała pogłoska najnieprawdopodo­
bniejsza w świecie. Oto m iała być zakochaną! 
Ale w kim? Tego dokładnie nie wiedziano.

Zapewniano jednak, iż tak jest, chociaż trudno 
w to uwierzyć. Zmieniła się najzupełniej, bywała 
zadumaną, roztargnioną, jak ktoś zajęty jedną 
myślą wyłącznie. Spostrzegano nieraz w prze­
ślicznej źrenicy fiołkowej pani Kocher cuś, niby 
łezką zamglenie, i nawet, nawet była odrobinę 
mniej złośliwą.

Zaprosiła się sama do Vairs w liście do D ia­
ny. Ktoby tylko był sobie zadał pracy, badać 
ją  krok za krokiem, już dnia trzeciego byłby 
wiedział czego się trzymać. Wychodziła najregu­
larniej po śniadaniu, nie wracają^ aż na objad. 
Któż atoli miał czas ją  śledzić? Ludwik Mare­
chal nadskakiwał pani Yernier, k tóra śmiała się 
z tego jak szalona, Maurycy Gendron ogłosił 
światu całemu, iż kocha się na zabój w pani 
Repp, której } „ krok nie odstępywał, jak gdyby 
był jej cieniem; m argrabia nudził się i poziewał 
ukradkiem, m argrabina dumała, a pan! de Ker- 
saint w głowę zachodziła, ażeby odkryć tajem ni­
cę tej smętnej zadumy.

— Najdroższa moja! — przemówiła pewnego 
dnia — bądź ze mną szczerą! Jesteś-że szczę­
śliwą?

— Ależ...
— Tylko bez wykrętów! Czyś szczęśliwa 

czy nie?
— Nie mogę nic zarzucić mojemu mężowi.
— Znowu odpowiedź niejasna, ja  zaś chcę 

prawdy, czyś szczęśliwa?
— N atu raln ie!
Pani de Kersaint fspojrzała jej w oczy prze­

ciągle, badaw czo, n iej nalegała jednak dłużej, 
przekonana, iż zwierzeń żadnych się nie docze­
ka. Nie żeby Diana mniej teraz Marję kochała, 
lub straciła do niej zaufanie. Ale byłaby na p ra ­
wdę w kłopoeie, jak określić to, co się w niej 
dzieje. O cóż mogła oskarżać pana de 1'audray? 
Miałaż opowiedzieć pierwsze chwile poślubne? 
Lub może wyrzucać Fabianowi jego obojętność ? 
Czyż nie była następstwem jej zlodowacenia ? 
Tak w obec świata, jak  i sam na sam, mąż był 
d la niej najgrzeczniejszym, czegóż mogła żądać 
więcej? Jakżeby drudzy mieli się czegóż domy­
ślać, skoro jej najlepsza przyjaciółka niczego 
sama dopatrzeć nie mogła ? Czyż przypuszczali 
jak  mur chiński rozdziela ty< b małżonków kil- 
kotygodniowych ? Zresztą każdy zajmywał się 
czem innem, obcbodzącem go osobiście; pozornie 
margrabiostwo wyglądali na tak szczęśliwych, 
a czyż ludzie światowi m ają czas wyszukiwać 
strony odwrotne tego, na co patrzą?  Tyle cier­
pień na świecie i gorżkieb zawodów ukrywa się 
pod maską uśmiechu stereotypowego!

Pewnego poranku, Diana wyjechała konno 
sam a jedna. Czas był prześliczny, wietrzyk lekki 
chłodził czoło, przynosząc na skrzydłach swoich 
woń i świeżość toni morskich, Galopując czas ja ­
kiś znalazła się w okolicy Mers. Spostrzegła 
jeźdźca przed sobą, I on głowę odwrócił... po­
znała go natychmiast, był to Maksymiljan Dan- 
glars. Skłonił się grzecznie młodej kobiecie,

i byłby ją  min | ł  prawdopodobnie, gdyby mu była 
drogi me zastąpiła.

— Co za miłe spo tkan ie! — pierwsza prze­
mówiła — czyżbyśmy byli sąsiadami ?

— Tak pani... przez lato. Mieszkam w Tre- 
port obecnie.

— I dotąd pan mnie nie odwidziłeś?

— Mój B oże! jesteś pani doprawdy nadto ła ­
ska wa... nie potrafię wysłowić, jak mnie jej łaska 
uszczęśliw ia!— nie mam jednak zaszczytu liczyć 
się do jej przyjaciół.. nie znam bliżej pana mar- 
giabiego... bałbym się być natrętnym...

Musiała istnieć inna przyczyna, do której 
Maks nip mógł się przyznać, gdyż cały spłonął 
rumieńcem, jak  każdy człowiek, na wskroś szcze­
ry i uczciwy, któremu zdaje się, iż tem samem 
kłamstwo popełnia, skoro całej praway nie wypo­
wiada.

— Najprzód — odrzuciła z lubym uśmiechem 
— wieś, to n ie  Paryż, niftt tu tak bardzo praw ety­
kiety nie przestrzega, prosta prezentacja gdzie­
kolwiek wystarcza najzupełniej do nawiązania bliż­
szych stosunków sąsiedzkich. Powtóre, taki czło­
wiek jak pan, nie może być nigdy i nigdzie na­
trętnym.

Mówiła niemal wesoło, nie ukrywając, jak jej 
przyjemnie widzieć Maksymiljana. Z nim łączyło 
się błogie dla niej wspomnienie owego dzionka 
rozkosznego, który spędziła z M arją częścią u pa­
py Fournere, częścią w pensjonacie, a potem na 
roskosznej przejażdżce.

 ̂Dalszy ciąg nastąpi)

N  E  M  E  Z  Y  S .
FANTAZJA.

Ponura bogini zemsty z zaciśniętemi usty i 
brwią groźnie ściągniętą zasiadła na tronie, wznie­
sionym dla niej przez Niesprawiedliwość i Ucisk 
i wnet otoczył ją  liczny tłum  śmiertelników.

Było to jeszcze bowiem za owych złotych 
czasów, kiedy bogowie zstępowali z Olimpu po­
między ludzi, przesti ąc z nimi społem jakby z 
równym’ sobie.

Ileż to razy gromowładny Zeus, gdy mu zbyt 
dokuczała zazdrość, i swarliwość Hery, uciekał do 
Etjopji i tam  szukał pociechy wśród niewinnych 
i czystych obyczajów jej mieszkańców.

Ale ciemnolica córa Nocy, posępna Adraste- 
ja , która zwią także Nemezys, najrzadziej ze wszy­
stkich bogów zwiedzała tę  bługosławioną krainę. 
Nie m iała tam co robić... Nie dochodziły jej 
ztam tąd ani jęki, am  złorzeczenia, które ją  zwy­
kle ściągały na ziemię. Za to  wrzące namiętno­
ściami wyspy Egiejskiego morza bywały częstym 
celem jej wycieczek i teraz oto zleciała na swem 
skrzydlatem kole do Ecbiny, gdzie już oczekiwa­
ły  ją  z utęsknieniem dusze jadem bolu i goryczy 
przesycone i podnosiły się ku niej błagalnie za­
ciśnięte bezsilną wściekłością ręce.

Zasiadła więc bogini wśród tego bladego, 
dyszącego orszaku o roziskrzonych źrenicach i 
spalonych gorączką ustach i powiodła po nim 
oczyma.

— Zbliżcie się — rzekła — wy pokrzywdzen: 
poniewierani, cierpiący, a w imię świętego prawa od­
wetu wymierzoną wam będzie sprawiedliwość. — 
Przemów pierwszy ty, co do ostatnich pomiędzy 
ludźmi należysz, żywy towarze!... Sam twój stan 
świadczy, że masz największe prawo do posłuchu 
u mnie!

Na to wezwanie wystąpił z tłumu młodzieniec 
w stio ju  niewolnika, o kruczych włosach, wijących 
się nad czołem, co przypominało chmurę, w któ­
rej łonie wre ni f mogąca wybuchnąć burza.

— Potężna bogini! — przemówił — miałem 
psa i nigdy zwierzę nie przywiązało się tak do 
człowieka, jak  on do mnie... Dzielił ze mną mo­
ją  strawę, posłanie i cierpienia; ttyłby dzielił i  
moje radości, ale tych w życiu nie zaznałem. Nie­
dawno pan mój uderzył mnie w twarz ; pies, wi­
dząc to, rzucił się nań i chwycił zębami za jego 
szaty. Nie skaleczył go, a’e okrutnik ten kazał 
mu kamień przywiązać u szyi i wrzucić do wody, 
a mnie zmusił, abym się przypatrywał rozpaczli­
wym jego miotaniem. Bu dne zwierzę! przeczuwało* 
snać śmierć swoją, gdy go oprawcy wlekli i pa 
trzyło na mnie z wyrzutem, jakby chciało powie­
dzieć: Dlaczego mnie nie ratujesz?... Nie mogłem 
go uratować, ale chcę się zemścić... Przeto b ła­
gam cię, o sprawiedliwa! nu ch za twą przyczyny 
jedyny syn i dziedzic mojego pana utonie, jako 
mój pies utonął, niech sąsiad porwie mu piękną 
żonę, a ogień i woda niech zniszczą jego maję­
tności; nieuh pozostanie nędzarzem i samotnym 
do końca życia.

—  Jukto — rzekła bogini — on cię tylko psm 
pozbawił, a ty go chcesz pozbawić wszystkiego* 
nie żądasz-źe za wiele?...

Niewolnik wyprostował się...
— Nie znałem mojego ojca i matki — od­

powiedział— nie mcm ani brata, ani przyjaciela* 
an kochanki... Ten pies był dla mnie uszystaiem . 
Co więcej, to była jedyna moja własność... W ła­
sność?! Cóż po nadto droższego być może dla 
człowieka, który sam jest cudzą własnością. Jeżeli 
nie na próżno dzierżysz w twoich nieśmiertelnych 
dłoniach lejce sprawiedliwości, tedy wysłuchanym 
będę.

Nemezys namyśliła się przez chwilę
— Stanie się zadość żądaniu twojemu —  

odparła, a niewolnik oddalił się z westchnieniem 
ulgi, jakiej doznaje spragniony wędrowiec na- 
widok orzeźwiającej krynicy.

Po nim przypadła do tronu bogini kobieta 
z twarzą żółtą, zwiędłą i szpetną, k tórą złość 
jeszcze brzydszą czyniła.

Wyciągnęła kościste ręce i drgającym gło­
sem zaczęła mówić:

— Nie było w całych Echinadach żonyT 
mogącej się pochlubić urodziwszym nad mojego 
mężem. Pięknym był jak  Endymjon, gdy mu się  
przypatrywała srebrnolica Selene, pięknym jak 
Adonis, guy po raz pierwszy spoczęły na nim
boskie oczy Afrodyty... Nie miłość, lecz wola jego 
rodziców połączyła go ze mną; byłby mnie jednak 
może pokochał, gdyby nie inna kobieta, k tó ra 
zabrała mu serce... Och co ja przez nią wycier­
piałam jj Wszystkie męki, jakie zazdrość zadawać 
może, szarpały mną przez długie bezsenne noce 
które mąż mój spędzał u stóp swojej kochanki... 
Moje wyrzuty i łzy nie wzruszyły go, owszem
oddalał się teraz coraz bardziej odemnie. aż z 
obojętnej stałam mu się prawie wstrętną! Wresz­
cie Parki przecięły nić jego żywota... I mnie
rozpacz popchnęłaby w głąb Hadu, gdyby nie
pocieszająca myśl, że i tam ta cierpi także! Losy 
okazały się łaskawemi dla mnie, dały mi ją  w 
ręce... Mogłam ją była zabić, ale byłaby to zbyt 
lekka kara za długie tortury mego serca. Obra­
łam  inny sposób : co tylko kobieta na udręcze­
nie drugiej kobiety wymyśleń może, wszystkiego 
tego doznała odemnie moja rywalka...

— Czegóż więc żądasz jeszcze? — sp y ta ła  
chmurząc się Adrasteja.
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— Żądam twojej pomocy, o bogini, bo siły 
m oje słabną i niezuajduję już nic, czembymi mogła 
■wydrzeć jej jęk z piersi i łzę z oka wycisnąć 
a moje dawniejsze łzy i jęki wołają jeszcze o za- 
dosyćuczyntf nie. Nie iestem nasyconą... Pragnę 
się mścić, mścić bez kuńca!

— Niewiasto — odparła — bogini, — nie­
nawiść kobiety większą bywa niż moja p o tęg a ; 

je ś l i  ty Sama nie odkryjesz dla niej źródła cier­
pienia, cóż ja  ci poradzić mogę?

Kobieta zamyślała się przez chwilę — nagle 
-dziki ogień błyspął w jej oku...

— Skłoń wszechwładnego Erosa, aby obudził 
w jej sercu miłość nową, miłość bez wzajemności... 
tego mi będzie dosyć.

Nemezys uczyniła ręką znak przyrzekający 
i  odwróciła się ku inny m, co się cisnęli jeden 
przez drugiego. Byli w tym tłumie iak?e starcy 
zgrzybiali, dla których każda myśl mogła być 
ostatnią, byli dojrzali mężowie, kobiety, dzieci 
nawet. Wszyscy prawie zionęli przeklęstwa. W skar­
gach ich więcej było zaciętości niż bólu, każdy 
pragnął w dwójnasób dochodzić swojej krzywdy 
na wrogu, niektórzy domagali się rzeczy wprost 
niemożebnych. przechodzących granice ludzkiego 
■cierpienia. Znaiazł się nawet drżący pod ciężarem 
wieku starzec, który błagał o zemstę nad cieniem 
swojego przyjaciela ponieważ za życia dosięgnąć 
go nią nie mógł Ale bogini oparła się temu żą­
daniu...

— Umarłych ścigać mi nie wolno — rzekła 
—  potężny Zeus prawicą swoją zagradza mi do 
nich drogę, oni do niego należą...

W końcu powolnym krokiem zbliżyła się 
m łoda greczynka, piękna jak  gdyby dłuto Prak- 
ksycelesa przesunęło się po jej rysach, a rmutna 
jak  dziewica Nio.be płacząca nie dzieci swoich, 
lecz swoich marzeń i nadziei.

— Cierpienie mówi z twojej twarzy pierw 
nim je słowa zdradzić mogą — rzekła do niej 
A diasteja — opowiedz mi nieszczęścia twoje, a 
uczynię wszystko co będzie w mojej mocy, ażeby 
je złagodzić.

Dziewica oddała dziękczynny pokłon bogini i 
w te słowa mówić zaczę ła :

— Kochałam i byłam kochaną, tak przynaj­
mniej wierzyć mi kazał ten, który był przedmio­
tem mojej miłości... W świątyni Afrodyty złoży­
liśmy odarę i przysięgę, ale tylko jedno z nas 
dotrzymać jej miało. Zanim po raz wtóry zakwi­
tły mirty i pomarańcze poświęcouego g&ju, któ­
re na pierwszy nasz uścisk patrzyły, Egrypilos 
mo porzucił mnie. jak  się porzuca z ręki zwię­
dły kwiat którego woń i Larwy straciły już swój 
urok. Jam  przecież nie była zwiędłą i święty 
ogień Afrogenei z jednaką zawsze siłą płonął w 
moich oczach? Ale porzucił mnie i jakby niedość 
było tego bólu, dołączył do niego zniewagę, bo- 
gatemi dary uhcąc mi moją miłość i przeniewier- 
stwo swoje zapłacić... Wyrzekłam się była dlań 
wszystkiego, poświęciłam mu wszyctko, teraz nie 
zostało mi nic prócz zlamanegu życia z którem 
nie wiem co począć i wspomnień, które są dla 
mnie katuszą...

— Wielką jest luzy wda twoja •— rzekła Ne­
mezys — złotowłosa córa Kronina zalecała mi

nieraj, abym dla tych, co boskie jej prawo znie­
ważają, bez litości była. Jakiejże kary żądasz 
dia zdrajcy? Choćbyś najsroższej pragnęła, zaraz 
vli ją  wymierzę...

Nieopisany wyraz bolesnego zadowolenia roz­
lał się po twarzy dziewicy...

— Bogowie niechaj mnie strzegą od wszel­
kiej ku niemu złości — odparła. — Z mojej chę­
ci nigdy go nic złego nie spotka. Ale jeżeli zło­
wrogie fatum zawisnąć ma nad jego głową, je ­
żeli spadnie na niego nieszczęście, o! wtedy bo­
gini wyświadcz mi jedną łaskę: niech pomt;c, któ 
rejby potrzebował, odemnie ma przyjdzie, niech 
ta  ręka moja, którą odepchnął, zagoi jego rany, 
niech wdzięczność dla opuszczonej kochanki ugry­
zie go w serce, a ja  niechaj mu rzucę w twarz 
jego podziękę, gdyby śmiał dziękować i to będzie 
moja Nemezys!

Wszyscy w tłumu spojrzeli ze zdziwieniem 
na mówiącą...

Pierwszy raz tego rodzaju proźbę słyszeli za­
niesioną do tronu boskiej mścicielki.

Ale ona, odgadłszy snać ich myśli, podnio­
sła się i rzekła:

— Zaiste, ta  dziewica mścić się umie... al­
bowiem nic bardziej nie boli, aniżeli dobrodziej­
stwo wyświadczoue krzywdzicielowi przez pokrzyw­
dzonego !

smss

MEMA JUZ MOLI!
bo I T e n i l i n  jes t niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon *10 et.

Papier o ch ran ia jący
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli 

Sztuka ii et.

Z i ó ł k a  a i i t i m o l o w e  

są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 
ilości sukien.

K i l o  3  asł.

Wreszcie Piżm o, K am fora , Paczu la, O lej 
terpentynowy, Nafta lina, są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fabryce chemiczno-kosmetycznej

J. i H N A T O W I C Z A
ul. K opernika 1. 3 we Lw ow ie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 2u j. (147)

Do s p r z e d a n i a
Folw ark przy gościńcu murowauj m 
12o morgów pola, pastwisk i łąk  
obsianych z inwentarzem żywym 
martwym, z nowo wystawionemi bu­
dynkami z wygodami gospodarskie- 
mi zaraz do sprzedania pod ław e in i 
warunkami ostatnia poczta S tare- 
miasto w Smolniey — do Zarządu 

d‘>br. (623)

Cukiernia M ie r a
przy placu M arjackim, poleca n a j­
wyborniejsze lody podwójnie zam ro­

żone.
K a w a  m r o ż o n a  a  la  g la c e

i zwyczajna.

Czekolada zamrożona a la glace
pół kilo pomadek . . 1 zł 50 et.
pół kilo karmelków . — 9 j  et
pół kilo rieczywek do

herbaty . . . . 1 zł. — et.
pół kilo czekoladek . 1 zł. 60 et.

Z n a k o m i t e  p i e r n i k i ,  wanW 
lowe, czekoladowe, owocowe, m aso­
we, aneżowe, różanne i t. p.

Od wielu la t znany skład forte­
pianów

§>e ;

Oj> ;
'5 :

CS i
P-lSJ :Ot .-O

i

E
cs3U :to
of-t

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

C z y t e l n i a
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

Wypożyczalnia nut
do ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrum enta 
l
i

§ -

p o d  za rzą d em  K . W II-D A
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.

: Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i 
najnow szych a cenami bardzo przystępnem i. (258)

: CS
i O

Jana S l i w i ń s k i e g  o
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrum enta na skła­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JA N  Ś L IW IŃ S K I  
(262)' ul Chorąiezyzny liezba 9 .

W Y M I A N Y

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

(2°) 3° u L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

3 "U P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c zn e
które według prawa z dna 1. lipca 1868 r. (Dz. p. F.. AXXV1II. 
N r. 93.) i najwyższtgo post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą by<5 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaucyj 

małżeńskeh, wojskowych, na kaucje i wadja
są w tymże kantorze <lo nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują si§ bezzwło­
cznie po kursie dziennym , bez doliczenia prowizji.

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
rownobrzmiące z mojem nazwiskiem 7 powodu tego zmu­
szony jestem  zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie jest właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 
i posiada tylko zakład

p r z y  u l ic y  S y k s tu s  k ie }  l. 1 0 ,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje. 

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firm , 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach m edalami:

G. S C H A P IR A
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 
miauowieie:

Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lana 
litery lane —  Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicza 

po cenach  najprzystępniejszych .

(»5) G. S c h a p ir a
Lwów, ulica Sykstuska l. 10
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K U P O J T  P Ł A T N Y
dnia 1 lipca 1884.

od akcyj galicyjskiego Banku kredytowego ścią­
gnięty zostanie

po io zł. wal. austr.
jako reszta przypadającego czystego zysau z ro­
ku 1883 we Lwowie, przy kasie głównej Banku, 
tudzież w Wiedniu : w Banku angielsko austry- 

jackim.
Lwów dnia 20 czerwca 1884.

Przedruk nie będzie opłacony.
D Y R E K C J A .

(295)

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o  
przyjmuje wkładki oszozędnośoi, oprooentowująo je 
w stosunku po 5%  rooznie, stałe zaś lokacje po 6%

Powiatowe Towarzystwo zaliczkowe znajduje się 
w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, u lica. Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna mieszczańskiego)

Lwów, w kwietniu 1884.
D Y R E K C Y A .

We wszystkich księgarniach
do nabycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna

przez 

Z o fię  R u d n ic k ą  

C en a  3 ‘3 0

Folwark
w pobliżu Lwowa, z wolnej ręki do 
wydzierżawienia, składający się z 
kilkuset morgów ornego pola, tyleż 
łąk , z prawem propinacji, obsiewem 
i t. p. B liższa wiadomość pod A. 
M. 1. 62 ul. Żółkiewska Lwów.

(293)

C odziennie św ieże

Czereśnie w łoskie
tłu stą  majową
Bryndzę

liptaw ską i młode pocztowe 
Ś L E D Z I E  

polecają liandle

St. Markiewicz
w rynku 1. 42 i

SADŁ0WSK1 i MARKIEWICZ
w rynku 1. 23 we Lwowie.

0 0 0 * 3 0 0 0 0 0 0 0
Jedyny największy na całą Galicję

Magazyn broni

ALFREDA DZIKGWSKIEGO
we Lwowie, poleca na sezon letni 

O g n i e  s z t u c z n e  
w największym wj borze, ogrodowe, 

salonowe i wodr.e.
L am p io n y  do lllum inacyj

we wszystkich wielkościach, kolorach 
i fasonach, jako też

Balony powietrzne
z welinowego papieru. Szczegółowe 
cennik na żądanie wysyłam g ra tis  

i franco. [273]

o o o o o o o o o o o o

L e ę o n s  de  F r a n ę a i s
par un professeur laurea  
de la socićte  d^Etlinogra- 
phie de P a r is , recem m ent 
arriye a Leopol.

Notions preliminaires, 
grammaire, corwersation lu- 
terature frangaise.

S ’adresser a M. F e lix  
rue G arncarska 15 u lica  
rez-d e-C h au ssee . (202)

oooooooooooo

L. 127221883 O g f  O S Z C I l i e *

W o d y  m ineralne K ryn ick ie  należące do szczaw 
żelazistych i ze swej skuteczności w różnych słabościach po­
wszechnie znane, utrzymuje w Ciechocinku Gąbczyński, w Hu- 
siatynie Friedm an, w Jarosławiu W isłocki, w Kijowie Mar- 
cińczyk i Seidl, w Krakowie Goldwasser, Hawełka, W entzl, 
we Lwowie Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrochowitz, w Prze­
myślu Kozłowski, w Tarnopolu Jamrógiewicz, w Tarnowie 
Traun, w Warszawie Heinrich, Lilpopp, Kucharzewski, Z ie- 
mieński, w Wiedniu M attoni, w Wilnie Gruszewski.

Broszury i wyjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie 
c. k. Zarząd zdrojowy w K ryn:cy. [250]

K o n t r a b a n d a .
N a dw orcu  k o le i L w o w sk o -C z e rn io w ie ck ie j p rzy d y b an o  n ied aw n o  ln  f la g r a u t i  h a n d la rza- 

zboża i m ąk i G ab ry e la  S ta u b e ra  n a  p o p e łn ie n iu  k o n tra b a n d y . H a n d la ra  ten  co tygodn ia , 
sp ro w ad zał z K ołom yi k i lk a  w agonów  m ąk i k u k u ru d z ia n e j  j p rzy  każdej paraj i p rzem y cał po­
ta je m n ie  30 —  40 w orów  m ąki, n io  p łacąc  na leżąceg o  s ię  p o d a tk u  po 45 c t.  a .  w . od 100 k g  r 
a  u sk u te c z n ia ł  to  w sposób n a s tę p u ją c y :  w ed łu g  l is tu  f rach to w eg o  w y ład o w ał n ib y  zw y c z a j­
n ie  90 w orów  m ąki i 10 w orów  fa so li, zaś ład u n e k  m ąk i zw y k ł w dw óch  w ie rszach  n a  ty m ­
że liś c ie  f rach to w y m  u w id aczn iać , a  m ia n o w ic ie :  50 w orów  m ąki k u k u ru d z ia n e j,  40 w orów  
m ąk i k u k u ru d z ia n e j,  10 w orów  fa so li, a tu  w e L w ow ie  b ra ł  w łasn o ręczn ie  l is ty  fra c h to w e  z 
kasy  f rach to w e j i  w y rad y ro w y w ał zn ak i d e tto ,  („) z d ru g ie g o  w ie rsz a  i w p isy w a ł n a  p ró żn e  
m ie jsc e  a rty k u ły  w o ln e  od p o d a tk u , ja k  bób i g ro c h ;  —  l is t  frach to w y  o trzy m y w ał w ta k i  
sposób  s fa łszo w an y  u rz ę d n ik  akcyzow y, k tó ry  zw y k le  ty lk o  od 50 w orów  m ąki p o d a tk e k  l i ­
k w id o w ał. N ad to  w p ro w ad za ł w b łą d  G ab ry e l S ta u b e r  s tra ż  u bram y w ten  sposób, i i  z obe­
cn y ch  fak ty c z n ie  10 w orów  faso li k a z a ł p o u k ład ać  n a  każdym  w ozie  p o  2— 3 w orów  u  góry  
ta k , i i  zd aw ało  s ię ,  i c  n a  w ozach p om ięszano  w o rk i z m ąk ą  i faso lą , z re sz tą  trzy m an o  go za  
p o rządnego  k u p ca , k tó re g o  n ie  k o n tro lo w an o  śc iś le .  S ta u b e r  tym razow o z a p ła c ił  ty lk o  07 z ł. 
k o n trab an d y  i rze c z ą  je s t  M a g is tra tu , ze w zg lęd u , i i  te n ż e  o d d aw n a  t ru d n i s ię  p rz e m y tn i­
ctw em , l is ty  f ra c h to w e  i „Y erlad seh e in y "  porów nać  z d e k la ra c ja m i akcyzow em i i d o jść  do 
w iadom ości o w yrząd zo n ej skarb o w i szk o d zie . N a jlep ie j w ypadałoby , by Ś w ie tn y  M a g is tra t  
ca łą  t e  sp raw ę  oddać ra c z y ł  Sądow i k a rn e m u  do u rzę d o w a n ia  i  w d ro żen ia  ś le d z tw a  w k ie ru n k u  
zb ro d n i o sz u s tw a  z §. 197 i  201 u . k . p rze c iw  w y żw y m ien io n em u  G abrye low i S tau b ero w i n a  
p o d s ta w ie  p rzed ło ży ć  s ic  m ających  lis tó w  „sfa łszo w an y ch . (294)

^ ięknie Ŵykonane 
o 3 c ij fle t:

DRUKARNIA NARODOWA
IpANIRCK IRG O

n a  now ej m a s z y n i e  a m e r y k a ń s k i e j  w c e n ie  n a d e r  n isk ie j,  z a  s to  
s z t u k  po 70 c t . ,  80 c t , ,  1 z ł.  i  w yżej, p o d łu g  ja k o ś c i  i  w ie lk o śc i 
b ile tó w . —  Z am ó w ien ia  u s k u te c z n ia ją  s ię  o d w ro tn ą  p o cz tą  za  za­

lic z k ą  z dodan iem  do pow yższe j ceny  6  c t .  n a  k w it  p o cz to w y .
A dres: W . M o n ie c k i, Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą  b y ć  z ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ień  po d n iu  podaw anu . W sze lk ich  
in fo rm acy j d o s ta rc z a  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A k ad em ick a  1. 3, od 8 do 12 gedz . ran o .

D robne O g ło szen ia
Cena jednego ogłoszenia do fi wierszy 30 ct.

L is ty  znaczone  lite ra m i lub  cy fram i p rzy jm u ją  
s io  i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 

N a żą d an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja ,

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą, dyskre­

cją leczy choroby syfilistyczue i skór­
ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
ehorób syfilistycznycn i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jan  
K u r p ie l przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, d» 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

SY R U P  M A L IN O W Y  praw dzi­
wy i czysty poleca apteka Os­

walda Paulo w Bukaezoweaeh. J e ­
den kilogram po 60 et. Opakowa­
nie jak  najtaniej. (595)

Kto  sobie życzy mieć m ałą willę 
z Ogródkiem na zdrowem i przy- 

jemnem przedmieściu m iasta Lwo­
wa, za m ierną cenę, niech się zgłosi 
do p. A. w łaściciela realności 1. 8b. 
przy ul. św. Zofii. [679]

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .
Mło d y  cz ło w iek  z kilkuletnią 

praktyką przy gospodarstwie 
poszukuje posady. Bliższe wiado­

mości pod lit. V  N. w adm inis­
tracji „K urjera Lwowskiego*1.

[682]

Sk r a d z io n o  p=a młodego legawea 
rasy angielskiej, maści żółtej' 

Odznaki- biała strzałka na czole, 
biały płatek na piersiach, białe p a l­
ce na wszystkich nogach a na tylnych 
„ostrogi**, koniuszek ogona obcięty. 
Ktohy dopomógł do odszukania tego 
psa i sprawcy kradzieży otrzyma 
stosowną nagrodę. Złuszenia w Ad­
m inistracji „Kurjera**. [692]

*X Jpaszynista egzaminowany zdolny 
Jl\(JL do młynów tartaków , motorów 
gazowych i t. d. poszukuje posady. 
A d re s ; A dm inistracja „Kurjera**.

[691]

n o  i s p r z e d a ż .
Meble" całkiem  nowe, nieużywa­

ne do sprzedania przy ui. 
Solarnej 1. 4. Bliższej wiadomości 
udziela Arnold W erner, ul. Sobie­
skiego 1. 3. (566)

2 i 3  p o k o je  z kuchnią lub 5 
pokoi z kuchnią i przynależno- 

ściami na 2 piętrze ulica Sapiehy 
1. 5 od 1 lipea do najęcia. Ka żąda­
nie ogródek. * (689)

Go łęb ie . Z powodu wyjazdu ze 
Lwowa, są do nabycia rozm ai­

te najrzadsze gatunki gołębi po u- 
miarkowanyeh cenach. — Bliższa 
wiadomość : ulica Skarbkowska i. 43 
1. piętro między 3 — 4 godz. po 
południu. [660]

2 p o k o je  t. j .  pokój i przedpo­
kój do najęcia od 1 lipca b. r . 

Chorążezyzna 23 róg ul. Staszica 
7, vis-a-vis Ł aźni Dueheńskiego. 

Bliższa wiadomość tamże na I 
piętrze. [687]

2 p o k o je  z kuchnią i 1 pokój 
kaw alerski przy ul. K raszew ­

skiego 1. 25 zaraz do wynajęcia. 
[675]

TVT« s p r z e d a ż  realność blisko 
śródmieścia, o dwóch murowa­

nych domach parterowych wraz z 
placem pod budowę, ogrodem i ot­
wartym kamieniołomem. Bliższa w ia­
domość ul. Kurkowa L 43. [672]

Meble  i różne rzeczy domowe z 
wolnej ręki p izy ul. Chorąż- 

czyzny 1. 22 f piętro są do nabycia. 
Porozumieć się można od godz. 2 
do i  popołudniu codziennie z wyjąt- 
lUem soboty. (6< r*J

Ka sy  o g n io tr w a łe  z a m ery -  
k a ń sk ie in i za m k a m i i z a ­

su w a m i (P a s q n iilr ie g e l)  e le- 
gan ck o  i w y b o r n ie  w y k o n a n e ,  
ta k ie  ja k ą  d o s ta r c z y łe m  d la  
M a g istra tu  lw o w s k ie g o ,  s p r z e ­
d a ję  n a j ta n ie j .  S im o n  U e g e n  

(624)___________ ul. W ałowa 1. 19

Mieszkania i sklepy.
1 p o k ó j  kawalerski na 3 piętrze 

do wynajęcia. B liższa wiado­
mość w kantorze p. Arnolda W er­

nera ul. Sobieskiego 1. 3. [688]

7 p oko i na 1 piotrze zaraz do 
najęcia przy ui. Pańskiej 1. 11.

(673)

P rzy r ulicy Dominikańskiej pod 
1 7 jes t I  piętro zaraz do wy­

najęcia. " [657]

Pom ieszkan ie  składające się z 2 i 
1 pokoji oraz lokal na warstat 
ślusarski — zaraz do wynajęcia 

przy ul. Ormiańskiej 1. 25. [680]

K Jp ok oje  z meblami lub bez, są 
^  pod bardzo korzystnemi w arun­
kami na parę miesięcy do najęcia 
ul. Skrzyńskiego 1. 4 Łyczaków.

[662]

e z balkonem, z przedpo­
kojem, kuchnią i wszelbiemi 

przynależytośeiam i do wynajęcia od 
1 lipca przy ul. Sykstusiciej 1. 62.

(686)

Do w y n a ję c ia  m ila od staeyj 
kolejowych Mikołajów Droho- 

wyże lub Borynicze, letnie pomie­
szkanie w Rozdole, składające się 
z 4 pokoi, kucnni. stajni, wozowni 

z ogrodem i sadem, w położeniu przy- 
jem nem , blisko lasu, D niestru, parku 
hr. Lanekorońskiego i siarczanekąpie­
le w miejscu. Bliższe wiadomości i 
warunki najmu udzieli biuro Towa­
rzystwa zaliczkowego we Lwowie, 
lub W ny Bedlewiez, dyrektor Taw. 

aliezkowego w Rozdole. (665)

poko je  na 1 piętrze do najęeiai 
P J  uliea Zielona 1. 34. Bliższa 
wiadomość tamże na 1 piotrze.

(674)

P p o k o j e  z kuchnią i ogrodom 
P J  ul. św. M ikołaja 1. 5 od 1 lipca 
do najęcia._____________  [693]

6 p o k u i z dwoma przedpokojami 
na I. piętrze L . 11 A., plac 
B ernardyński zaraz do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość tamże na II  
piętrze. [654]

6p o k o i z trzema wchodami, ku­
chnią na I piętrze są do naję­

cia od 1 lipea w domu pod 1. 11 
ul. Akademicka. Wiadomość w m iej­
scu. [694]

P o m ie s z k a n ie  na la to  na Kol 
parowie cztery pokoje z kuch­

nią, spiżarnią , stajn ią i wozownią 
z meblami lub bez m ebli. B liższa 
wiadomość u właściciela, ul. A ka­
demicka 1. 10 w Łazienkach św. 
Anny._________________  [578)

P rzy  drodze W uleckiej i. 4. (za 
ogrodem Prohaski) są pomiesz­
kania o 3 i o 2 pokojach do wyna­

ję c i^ ____________________  (666)
'p o m ie s z k a n i a  do najęcia od 6 

do 9 pokoi wraz z kuchnią etc. 
tudzież stajnią i wozownią od 1. 
Lipca. —  Łyczaków L 3. (649]

Sa lo n  [3 okien] z przedpokojem 
przy ul. K opernika zaraz do na­

jęcia. W iadomość w zakładzie po­
sługaczy Gawlikowskiego ul. H alic­
ka ______  [647]

T lT a  s w ie z e m  p o w ie tr z u  w
Brzuchowieaeh 1 m ila do Lwo­

wa między lasem szpilkowym gdzie 
oraz i staw do kąpania, są do wy­
najęcia dwa pokoje z kuchnią na 1 
piętrze i na dole. B liższa wiado­
mość w restauraeyi p. Fedorowicz- 
ulica Dominikańska f. 2. (651)
•P o m ie s z k a n ie  letnie do wynajęcia 
J C w  Janowie. W szelkie wiktuały 
w miejscu. Bliższych wiadomości n- 
d /ie la  urząd pocztowy w Janowie 
dodo Lwowem. [683]

Prz y  ul. Kurkowej pod 1. 9. W il­
li znajduje się salon i 7 pokoi, 
jako też, stajnia i wozownia z przy­

należytościami. (664)"

D o  w y n a ję c ia .
W  d om u  K a r o la  W e r n e r a  s p a d ­
k o b ie r c ó w  p r z y  u lic y  C z a r n e ­
c k ie g o  1, 1? o b o k  g m a ch u  c. k. 
N a m ie s tn ic tw a  z a r a z  n a  I I

Ei ię trzc . S a lo n  o 4 o k n a c h  
i  do frontu], 3  p o k o je  o d w ó c h  
o k n a c h . 1 p o i oj o  1 o k n ie ,  

p r z e d p o k ó j , k u ch n ia , s tr y c h  i 
p iw n ic a , [597]

¥ e  wszystkich księgarniach
do nabycia

Złamane serca
PO W IEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
C en a  za  3 to m y  3 ‘5 0

Wydawca i w łaściciel: W ojciech  M anieck i.
R edaktor naczelny i odpowiedzialny: R ew akow icz H e n ry k . 
D rukarnia „K urjera Lwowskiego**.



Nadzwyczajny dodatek

de Nr. I l u  „Kuriera Lwowskiego”
Lw ów  SS Czerwca 1884.

[Godzina 11 przed południem).

Po wczorajszej pogodzie—całononocna ulewa 
spowodowała nowy przypływ wody osobliwie w 
zachodniej części kraju. Depesze telegraficzno 
otrzymane z linji kolei Karola Ludwika nie wspo­
minają jednak jeszcze o żadnym osobliwszym wy­
padku, ani przerwie. Nad ranem  i cło chwili wy­
dania niniejszego dodatku otrzymaliśmy nastę­
pujące doniesienia:

Jarosław 22. czerwca (g. 3. popołudniu, karta 
korespondencyjna). Most został złapany, woda 
znacznie opada, przez kwadrans padał mały di 
szczyk, od wczoraj 11 z rana do teraz pogodnie. 
Wojsko, które koszary było opuściło, jutro po­
wraca do nich. Komunikacja przez San całkiem 
przerwana.

Jarosław 23 czerw. (Telegr.) Artur P otocki, Ho- 
molacz i Lange przybyli tu z komitetu powodzio­
wego z Krakowa, udzielać zaraz wsparcia do­
tkniętym.

Stryj, 22 czerwca. (Karta kor.). Komunikacja 
między Stryjem a Bolechowem całkowicie przerwa- 
nem, albowiem ani koleją ani gościńcem nie można 
dojechać. W Bratku wicach Ostał się wprawdzie 
most, przez który mogłaby się tymczasowo ko­
m unikacja odbywać, ale izraelita, którego pryw a­
tną własnością jes t ten most, nie cfico nikogo 
przepuszczać. Byłoby więc poządanem, a nawet 
koniecznem, ażeby e. k. s t a r o s t w o  w s t r y j u  
ze w7Zględu na interes publiczny pozyskaiu ten 
most do tymczasowej komunikacji.

Niżniów 23. czerwca (godz. 9 min. 43 z ra ­
na). W tej chwili kilkanaście domostw wsi Ny- 
skołyzy popłynęło z wodą. Ludzi potopionych 
kilkoro. Liczba ich nie da się skonstatować. R a­
tunek dalszy nmmożebny. Od godz. 12 w nocy 
deszcz leje nieustannie, i D niestr przybiera ciągle.

W arszaw a, 22. czerwca (godz. 2 popołudniu.

Z powodu zajętej linji depesza instradcw ana na 
Wiedeń). Pod Demblinem m o s t  k o l e j o w y  
(świeżo zbudowany na kolei dąbrowsko-dembliń- 
skiej) zerwany. Szkoda miljonowa. Dwudziestu 
ludzi zatonęło. W Sandomierzu dosięgła woda 
15. stóp wysokość po nad stan  normalny. Ol­
brzymie straty w plonach po obu brzegach. Pod 
W arszawą przybór wody rośnie z każdą godziną, 
Obecnie wynosi już 14 stóp.

Warszawa 23 czerwca (godz. 12 min. 21 v  
nocy). Wysokość Wisły pod W arszawą dosięgła 
192/3 stóp nad zero. W pooliżu m iasta kilka wsi 
zalanych. Miljonowe straty . Saska Kępa pod 
wodą. Most tamże zerwany. Siedm trupów 
nadpłynęło. Wał. fortyfikacyjny pod Siekierkami 
zniesiony. Na ulicy browarnej kiika stóp wody. 
Wisła niesie konie, bydło, sprzęty, Siane, chałupy 
a wczoraj wieczorem płynęła nawet kołyska, k tó ­
rej nie zdołano schwycić.

Poczta zachodnia zaległa z c z w a r t k u  do­
szła nas wczoraj po południu, a dziś otrzym ali­
śmy dopiero wczorajszą.

Podróżni ze Stryjskiego dziś zrana przvbyli, 
opowiadają, że okolica naddniestrzańska koło 
Rozwadowa mimo różnych powodzi, od la t 20  
nie przedstawiała takiego widoku. Morze n ieprzej­
rzane po obu stronach toru kolejowego.

Plyrektor Kłosowski pospieszył z Wiednia z 
powrotem, i był wczoraj na przerwanej linji Bo- 
lechowsko-Morszyńskiej, tudzież w Stryju.

We Lwowie barom etr zrobił znowu od wczo­
raj mały postęp ku lepszemu, ale w iatr zachodni 
i stan  wilgoci nie robi nadziei, aby słota stanow ­
czo ustała.

Gdybyśmy otrzymali w toku dnia telegram y 
z wazniejszemi szczegółami, natenczas około go­
dziny 3. po południu wydamy drugi nadzwyczaj­
ny dodatek.

Z drukarni „K urjera Lwowskiego-“ W ydawca: W. M auiecki, Odpowiedz, redaktor: Rewakowicz Henryk:




